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„Wywiad“ 
premjera 


O językoznawczych wywodach p. Piłsud- 
skiego nie stracimy ani słowa. P. Piłsudski ja- 
ko językoznawca i słowotwórca ma już usta- 
loną markę. 

Nie poświęcimy też ani słowa napaśclom 0- 
sohistym, obelgom, przekręcaniom nazwisk i 
nazw, tudzież wyrażeniom znamłonującym za- 
miłowanie do obrzydilwości („dziewka”, „pra- 
stituta", „rozpięte portki”, „śmierdzi ze stra- 
chu*,), które wypełniają większą część tak 
żwanego wywiadu Katona z Piklllszek. 

Niepohamowana irytacja jaką budzi w 
nim Centrołew, jest zrozumiała i żadnego ko- 
mentarza nie wymaga. 

To wszystko samo dostatecznie charaktery- 
zuje jego poziom umysłowy, kierunek jego 
skłonności i zakres wyobrażeń, w jakim lubuje 
się jega fantazja. 

Czy to jest godne premjera 30-miljonowego 
państwa, sąd o tem z całym spokojem pozo- 
stawiamy opinii publicznej. 

W swoim czasie słowo marszałka Daszyń- 
sklego o „milczącej pogardzie” raz na zawsze 
uporało się z koprołalją. 

„Prawnicze“ wywody Katona z Pikiliszek 
stoją na poziomie jego „Stylu“. 

Tylko jedna zapowiedź w tym „programie 
rządzenia” jest równie interesująca, jak przed 
rokiem Interesująca byla zapowiedź „łamania 
kości“, wygłoszona przez p. Sławka. Katon z 
Pikiliszek zapowiada, że „przy posłach nie bę- 
dzie stawiał wart". Wedle jego pojęć „prawni- 
czych* o nietykalności poselskiej „konstytucia 
mówi tylko o nietykałności sądowej, wszystko 
Inne jest tykalne.* 

„Zdaniem mojem — powiedział Katon z Pi- 
killszek — w każdym urzędzie pana posła na- 
leży usuwać za drzwl. Jeżeli zaś przytem coś 
mu dolożą — to także nie zaszkodzi." 

A więc, zdaniem szefa rządu, w urzędach 
należy bić posłów. 

I nietylko w urzędach. Szef rządu opowie- 
dział „śmieszną bardzo anegdotę“, jak ta pe- 
wien pan w pewnem mieście został obity, a 
generał odmówił mu ochrony bezpieczeństwa 
osobistego, drwiąc sobie, że obity „nie jest pro- 
chownią" ł że dlatego „karaułu” (warty) przy 
nim nie postawi... 

Ta zachęta do bicła i zapewnienie bezpie- 
czeństwa bijącym — jest jedyną ciekawą rze- 
czą w tym „programie rządowym“. 

Nie można tego określać nazwą „meksykań- 


skich stosunków". Meksyk obraziłby się. 
—000— 


Światowa walka z bezrobociem 


KONFERENCJA ŚWIATOWA POLITYCZNEJ 1 ZAWODOWEJ MIĘDZYNARODÓWKI 


Egzekutywa Międzynarodówki socjalistycz- 
nej, jak już dcnieśliśmy, zakończyła w sobotę 
swe obrady w Zurychu. Najważniejszą uchwa- 
łą jest przewidziana współpraca Międzynaro- 
dówki socjalistycznej z Międzynarodówką za- 
wodową dla zwalczania bezrobocia na pła- 
szczyźnie świałowej. W celu zorganizowania 
tej walki komisja złożona z członków obu Mię- 


dzynarodówek ma przygotować program 
wspólnej akcji. Na zasadzie tego programu bę- 
dzie zwołana 

KONFERENCJA ŚWIATOWA DLA WALKI 

Z BEZROBOCIEM, 

na którą będą zaproszone także organizacje 
nienależące do obydwu Międzynarodówek (ar 
merykańska i austrjacka). 


Jedna cyfra jako wynik rządów sanacyjnych 


Dyktatura, powiadają, wszystko może. Nie Jest 
ona skrępowana glosem przedstawicielstwa ludo- 
wego, me potrzebuje liczyć się z opinją, której 
wedle najnowszej teorji premjera-marszalka niema 
a przynajmniej nie ma mrożności przyjścia do głosu. 
To też w pierwszych, miodowych swych miesią- 
cach sanacja mogła szczycić się pewnemi sukce- 
sami, których Szczyt osiągnęla w październiku 
1927 r., zapisując otrzymaną wledy pożyczkę za- 
graniczną na swój rachunek, 

Z biegiem miesięcy i lat sanacja-dyktatura mu- 
siała powoli a systematycznie spuszczać z tonu i 
to — na skutek własnycii błędów. Mając kasy 
pełne i lekceważąc sobie następstwa swego szero- 
kiego gestu, wydała wszystko, co skarh uzbierał, 
wydała prawie całą pożyczkę į zaczęła się era 
ucisku podatkowego, gdyż normalnemi środkami 
państwa nie bylo już w stame zaspokoić swe po- 
trzeby. 

Żyło się z dnia na dzień, Mimo przestróż nie 
zdecydowano się zsiąść z wysokiego kotia; utrzy- 
mywanp dalej 3-miljardowy budżet. nie zdecydo- 
wano się na zmniejszenie wydatków wojskowych 
— rezultat jest taki, że dziś równowaga budżeto- 
wa Jest zachwiana, że zapanowały — niesłuszne 
naturalnie — obawy o stałość waluty. Wbrew za- 
sadzie każdej przezornej gospodarki, wedle której 
każde większe przedsiębłorstwo powinno posiadać 
lakieś rezerwy na „czarną godzinę“, nasz rząd 
dyktatorsko-sanacyjny wszystkie rezerwy wydał 
i dziś stol wobec pustki, wobec przymusu racjo- 
nalnych i nieracjonalnych oszczędności, wobec po- 
trzeby wyciskania z ludności ostatniej kropli krwi, 

Jak ten rząd gospodarował, powie jedna cyfra, 
cyfra nientogąca być zakwestjonowana jako umie- 
szczena w pracy urzędowej, mianowicie w „Wia- 
domościach statystycznych” głównego urzędu sta- 
tystycznezo zeszyt 16 z 20 sierpnia hr. Znajduje- 
my tam na stronie 695 w dziale „Bank Polski“ ze- 
stawienie funduszów, jakiemi kasy państwowe 
dysponowały w tym Banku, a więc rezerwy ka- 
sowe, z których się czerpie na wypadek nieziszcze 
nia się preliminarza budżetowego. Porównanie 
między przeszłością a teraźniejszością jest wprost 
druzgocące, świadczące naprawdę o tem, że sa- 
nacja żyła bez rachumku, bez oglądania się na 
przyszłość, 

Te rezerwy kasy państwowej w Banku Polskim 
wynosiły: 

31 grudnła 1928 31 grudnia 1929 0 sierpnia 1930 
268 milionów 269 milionów 45 milionów 


A więc w przecłązu czasu od 1 stycznła do 10 
sierpnia — za 7 miesięcy I 16 dnl - rezerwy skar- 
bu państwa zmniejszyły się o 203 miliony zi. 
A jak raptownie to zmniejszenie odbywało się w 
ostatnich kilku tygodniach: 20 lipca rezerwy wy- 
nosily 94 miliony, 30 lipca już tylko 84 miljony, a 
10 sierpnia 65 miljonów w przeciągu okrągła 
3 tygodni spadek o 29 miljonów zł. 

Czego ta cyfra uczy? Oto rząd, wyczerpawszy 
widocznie zapasy w kasach państwawych, musiał 
sięgnąć do rezerw zapasów umieszczanych w 
Banku Polskim, czerpiąc z lego Źródła na pokry- 
cie - bieżących potrzeb, których z normalnych 
wpływów pokryć nie był w slanie, Brało się, jak 


powyższe zestawienie wykazuje, pełnemi garścia- 
mi i jeżeli — na co się zanosi — będzie w temsa- 
mem tempie dalej szło, to za 4—$ tygodni rezerwy 
te będą w całości wyczerpane, 

Kto tak gospodaruje, nie nia legitymacii do rzą- 
dzenia, temmniej do dawania innym admonicji i 
pouczeń, Tu można śmiało powiedzieć, że roz- 
trwoniano nieiylko kapitał zaufania, ale i kapitaly 
efektywne z malemi widokami ich retundacji. Bo 
czy rząd spodziewa się, że nastąpi takie polepsze- 
nle gospodarcze, które pozwoli mu zwrócić wy- 
rzucone pieniądze, tj. utworzyć nowe rezerwy? 
Nigdy! Ten rząd nie jest w stanie poprawy spro- 
wadzić; pomijając, że nic dła jej osiągnięcia nie 
rabi, Zapowiada się wprawdzie jakieś specjalne 
porozuinienie czy specjalną współpracę czy može 
puszczenie samopas p. Matuszewskiego — co jed- 
nak on zrobi wobec faktu, że z powodu ogólnego 
zubożenia nawet monopole — rzeczy tak „muro- 
wane” jak tytoń i wódka — nie maja takiego zby- 
tu, aby wyrównać braki wynikające ze zmniej- 
szenia się podatków? Licho nadalo taką statysty= 
kę, która odslania rzeczy tak niebezpieczne | dla- 
tego dla sanacji tak memile, Prawda jednak musi 
wyjść na wierzch, choćby ją chwilowo ukryto czy 
zamaskowano: zamknięcia rachunkowe wykażą 
wysokość deficytu i zniknięcie do reszty rezerw 


kasowych. 
o 


Go jest z trzynastką? 

Pisano już nieraz, że premjer Piłsudski uważa 
„13” za szczęśliwą liczbę. Zdarzyło się rzeczywi- 
ście nieraz, że wszystkie swe „posunięcia” wyko- 
nywal w 13-iym dniu miesiąca; w jednem leż 
piśmie czylaliśmy z okazji obecnej zmiany pre- 
mjera kombinację cyfr w sumie 13. A mimo lo p. 
Piłsudski slanął na czele rządu, który będzie liczył 
razem z nim 14 minisirów! Po co powołał pulko- 
wnika Becka, kiedy bez niego „trzynastka“ była- 
fwy komplang? Można jednak wytłumaczyć to 
złekceważenie reguły: oto dekret nominacyjny pre- 
zydenła zawiera tylko 13 nazwisk; czternasty (p. 
Kühn) przyjdzie dodatkowo, gdy wróci z urlopu. 
Narazie więc „irzynastka” górą. 


Nędza w Rosji 


„Daily Herald“ donosi, że tow. Józef Toole, po- 
sel do Izby gmin, który świeżo odbył podróż po 
Rosji, oświadcza, że świał nie ma pojęcia, jak 
slraszliwy głód i nędza nie do opisania panują 
teraz w Rosji. Życie kulturalne i ekonomiczne jest 
z grunlu zniszczone. Gdy przejedzie się granicę 
polsko-rosyjską. różnica rzuca się w oczy już z 
okien wagonu. 


Czas odnowić przedpłatę 
na wrzesień 
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Przysięga i wywiad 


W poniedzialek 25 hm. premjer Piłsudski wraz 
2 calym swym gabinelem złożył w ręce prezyden- 
ła Rzplitej przysięgę. Przysięga minlstrów idzie 
głównie w kierunku szanowania i przestrzegąnia 
ustaw, których ani są wykonawcatni i stróżami. 

We wtorek 26 hm. premjer Pilsudski w wywia- 
dzie udzielonym redaktorowi głównego organu 
sanacyjnega p. Miedzińskiemu z przeznaczeniem 
dla prasy rządowej wyraził się o konstyducji, pođe 
stawowej usławie państwowej, w słowach — tru- 
dno je dobitniej okraślić — znanych z poprzednich 
jego wynurzeń, które najwyższą potęgą otrzymu- 
ją w zeslawienin: konstytucja prostilutą, 

Zeslawienie tych dwóch lak bliskich dal i czy- 
nów charakteryzuje człowieka i jego noatępowanie. 
Czy ktoś zmuszał p. Piłsudskiego do objęcia urzę- 
du premjera, mlnłsira czy jaklegakolwiek innego, 
z klórego piastowania wynika konieczność przy- 
sięgania na lak podłą rzecz, jaką zdaniem p, Pił- 
sudskiego, jest konstytucja polska, konstytucja u- 
chwalona w czasie, gdy an był naczelnikiem pañ- 
siwa, która jego zrobiła minisirem, premjerem, 
generalnym inspektorem armji? 

Zdaniem i slowamj Józefa Piłsudskiego konsty- 
tucja polska jest czemś tak potwornem i — co 
więcej — niedorzecznem, nie może na jej pod- 
slawie rządzić. Po wypadkach w maju 19% Pil- 
sudski miał silę i możność gruntownej zmisny 
konstytucji, która niewątpliwie i wówczas już się 
mu nie podobała. A co zrobił? Zażądał i otrzymał 
kilka zmian, klóre nie naruszały tenoru konsly- 
tucji, nie podważały jej podstaw, ustaliły tylko 
pewne przesunięcia na korzyść prezydenla Rapli- 
tej, względnie rzędu co da awoływania Sejmu i 
— wtedy io było dla Piłsudskiego najwazniej- 
sze — dały rządowi czasowo i jakościowo ograni- 
czone pelnomoeniectwo do załalwiania pewnych 
spraw w drodze dekretów. Dlaczego, pytamy, wle- 
dy nie zdecydowana się na grunlowną rohelg, na 
zmianę choćby nieuznawanego obecnie przez p. 
Piłsudskiego określenia konstylucja? 

Trudno polemizować z tym wywiadem wobec 
tego, że sily są nierówne. P. Piłsudskiemu wolno 
jaka „historycznej postaci“ — tak głoszą jego 
stronnicy — pisać i mówić, co i jak mu się po- 
doba, choćby to pisanie i mówienie zawierało wy- 
rażne znamiona calego azercgu czynów, za które 
zwykly śmiertelnik poszedłby do kryminału. Pra- 
sie opozycyjnej nie wolno odpowiedzieć w tymsa- 
mym tanie — nad tem czuwa prokuralor uzbro- 
jony w kodeksy i siłę brachialną do wykonywa- 
nia ich przepisów. Dziwna rzecz: p. Piłsudskiemu 
nie-podoha się uslawowo zagwaranlowana i nie- 
możliwa do wyrzeczenia się nielykalność prawna 
posłów, sam zaś, nie mając tego ustawowego pra- 
wa, korzysła z lej nielykalności i to w rozmiarach, 
o jakiej żaden poseł nawet zamarayć nie może. 
A w Polsce obowiązuje, nieprawdaż, równość 
wszystkich wohec prawa... 

Byłoby zupełnie bezcelowem, pomijając siranę 
prawna, polemizawąć z temi wywedami. Nie daj- 
dą one do autora, a na jego ślepo mu wierzących 


wielbicielach pozoslaną bez wrażeniu. Co powie- 
dzieć na ten dziwny gust posła-redaklara Mię- 
dzińskiego, który ze spokajem wysłuchuje stek 
ordynarnych słów pod adresem wszysikich posłów 
— a więc i jego lakże, drukuje je I może jeszcze 
zaopalrzy w balwochwalczy komentarz? Rzecz 
gusiu i rozumu, dwie rzeczy, które różni ludzie 
w różny sposób mają i pojmują. A jak się do | 
yego odnosl olicerskn szaria p. Miedzińwkiego* 


Zawsze przecież twierdza, że oficer ma delikat 
sze pojęcie honoru niż zwykły śmiertelnik. 

Nasz pogląd jest taki, że „Dno oka” już się 
przewyżazyć nie da. Wsaystko, co było polem pi- 
sane i mówione lącznie a wlorkowym wywiadem 
lo tylka wzmocnienie słów marszałka Daszyń- 
skiego: zagranica mą już o tem wyrobione zda- 
nle, w kraju zaś przyjmują je wzruszeniem ra- 
mian, nie spodziewając się z tej streny niczego 
innego. Tak leż oządzamy ten wywiad, spokojnie 
i bea zdziwienia. Wszak widocznie jnaczej być 
nie może! każdego stać lylko na lo, so najlepiej 
umie. 


Do ludności śląskiej 


Dzicnnlki śląskie ogłaszają następującą 
odezwe: 
OBYWATELE! 

Życie wewnętrzne każdego państwa | zorgani- 
sowanego w nlem narodu oraz warunki współ- 
życią poszczególnych państw opierać się winny na 
nienariszonych zasadach prawa i moralnaśćl. — 
Tylko sząnujące te wzniasłe zasady narody i pań- 
slwa pracawać mogą dla rozwoju cywilizacyjne- 
go I podniesienia dobrobytu malerjalnego, wła- 
Enego i całej ludzkości. 

Naród polski i jego organy państwowe od chwi- 
li odzyskania swej niepodległości poliłycznej z 
wielkiem zaparciem siebie zawsze dążył do tego, 
hy wylacznie zasady prawa i maralności regulo- 
wały wzajemne stosunki narodów, bo zdaniem 
naszem lylko w ten sposób można utrwalić pokój 
w świecie i zapobiec powlórzenią się lakich ka- 
lastrof ludzkości, jak ostalnia wojna świałowa. 

Ze wszyslkimi narodami, a szczególnia ź na- 
szymi bezpośrednimi sąsiadami pragniemy żyć w 
zgodzie i współzawodnicząc z nimi w wysiłkach 
cywilizacyjnych i pracy gospodarczej przyczyniać 
się do zapewnienia sobie i ludzkości szczęścia i 
draia. 

iestely stwierdzić musimy, że u naszego kg- 
siada zachodniego od samega zarania naszej nje- 
podległości sysiemalycznie odzywają się glosy prze 
tiwko wyznawanym przez nas zasadom w życiu 
międzynarodowem, a w osłalnim czasie wyhitne 
osobistości niemieckie na odpowiedzialnych sta~ 
nawiskach głoszą hasla adwelit 1 whrew zasadom 
prawa i moralności wyciągają ręce po odwieczne 
polskie ziemia na zachodzie naszej Rzeczynospa- 
lilej, dążąc do oderwania od niej przeglewsaysi- 
kiem Pomorza i Śląska Polskiego. Widzimy, ie 
narodowi niemieckiemu narzuca się te szawini- 
styczne hasła jako program jego polityki nara- 
dowej. 
Wobec tego uważamy za swój obowiązek wska- 
zać na to, że laka polilyka niemiecka jest źródlem 
niepakaju, a może siać się przyczyną wojęnnaj za- 
wieruchy w świecie w postaci nowej wojny świą- 
lawej. Przeciwko lym poczynaniom niemieckim w 
interesie narodu naszego i całej ludzkaścj musimy 
podnieść głos prolestu, w obliczu calegą świałą 
napielnować podżegaczy i hurzycieli, uslalić za- 


Tajemnica 4000 karabinów maszynowych 


w Czechosłowacji 


W czeskich magazynach wolskowych ad lat 
przechowuje się 4 tysiące karabinów maszyno- 
wych „których historja jest kłębkięm tajemnie woj- 
skowych i kupieckich. Ostatnio prasa niemiecka 
doniosła, że w Pradze jakaś taięmnięza spółka do- 
konata wielkich zakupów broni. W związku z temi 
wiadomościami ukazały się w nlektórych dztenni- 
kach czesklch artykuly © sprzecznej ze sobą tre“ 
ści co do właścicieła tych karabinów oraz czyn” 
ników, które je nabyły. „Lidove Navlny", organ 
zbliżony do czechosłowackiego ministerstwa spr. 
zagranicznych, ogłosily o losie tych karabinów 
niezwykły komunikat. 

Wedla tego komunikątu. karabiny te sa własno- 
ścią armil czechosłowackiej, ponieważ jednak wia 
dze wojskowe uznały je za niepotrzebne — poszu- 
kule się nabywcy. W 1926 roku zgłosił sie jakiś 
Camenendantcze O.. Włoch z narodzenia, który 
twierdził, iż pozoslaje w dobrych stosunkach z 
jednem z europejskich państw poludniawo-wscho” 
dnich. Państwa tego nle wymienił, jednak zaopa- 
trzy! się w oliejalne palecenle nabycia broni. Cenę 
ustalona na 5 mitjonów rów, z czego 4 mitjonów 
lirów pańsiwo ło miało przekazać do Rzymu. — 
W istocie kwata ta została przekazane, a bank, 
który pieniądze te otrzymał, nazwał się pompaty- 
cznie 1 osobliwie. Ponieważ ów Commen- 
dantore G. winien był temu bankowi 4 mijony ii- 
rów, przeto przekazaną kwatę zaliczana na poczet 
tego długu. Interes z bronią wziął leb, a 4.000 ka- 


rabinów maszynowycji pozostały w arsęnałach 
czeskiej armji- Owo poludniawa-wschodnię pañ- 
stwo zręzygnewala z pretensyi dochodzenia sw0- 
ich praw — z motywów, znanych tylko kga rzą 
dowi i Commendantore 0. 

Uplynęto kilka lat. W roku 1929 Commendan- 
tore O. poznał pewnego Czecha, który twierdził, 
Że jest oficerem w stanie spoczynku, i utrzymuje 
dobre stasunki z czeskim ministrem wolny, pray- 
czem wyraził niepokój z powodu magazynowania 
owych 4.000 karabinów maszynowych. Dało to 
Comn:endantore G. znowu asumpt do podięcią in- 
łeresu. W tym celu upoważnił on owego Czecha 
do zakupna trani. Okazalo się jednak, iż ten był 
hochsiapięrem. nie służył wcale w armii czeskiej 
i nie utrzymuje stosunków z ministrem woiny. Za- 
nim jednak to wyszła na ław, dwaj obcokrajaw” 
cy, Wegler i Włoch, przehywalący w Pradze, — 
podjęli się finansowania tej imprezy j a canto dah 
temu Czechowi 250.000 koron czeskich. Wedle o- 
pirji władz, obcokrajowcy ci swego czasu finan- 
sowałi kontrabande broni, wykryią koło St. Gott. 
hard. Ów hochstapler po atrzymaniu nieniędzy 
znikł bez śladu. A 4000 karabinów maszynowych 
czekają na nową transakcję. i 

Historia ta, podana przez „Lidove Noviny“ Jest 
bardzo lajemnicza. Nie ulega wątpliwości, iż w 
związku z tą branią odbywają się jakieś machina” 
cie, uprawlane przez Włochy i Węgry- To też | 
Sprawa ta zwraca na Siebie ogólną uwage. 


wczasu odpowiedzialność nacjonalistów niemiec- 
kich za nieuniknione nasiępsiwa takieh dążeń i 
oświadczyć uroczyście, że naród polski za żadną 
cenę i nigdy nie pozwoli naruszyć swych granic 
1 że napadnięty branić ich będzie. 

W obronie panowania zasad prawa i maralna- 
ści w życiu narodów niżej podpisane stronnictwa 
polityczne, na dzień 14 września, godziną 14-ta 
zwołują do Katowic wielką manifestację narodo- 
wą, na którą zapraszają wazysikich slronników 
i sympatyków z Górnego Śląska. 

Niestety stwierdzi musimy, że głównie nasza 
słabość wewnętrzna dodaje niemieckim szowini- 
stom i wichrzycielam odwagi do ich wystąpień. 
Słabość nasza jest następstwem nieposzanowania 
zasad prawa i moralności w naszem życiu pu- 
blicznejn. Od przeszlo 4-ch lat miejsce prawa i 
moralności u nas zajęly siła fizyczna i aamolub- 
stwo mniejszości, która zagarnęła rządy w pań- 
stwie, Panuje dziś u nas zamęt, niepewność ju- 
tra, zagrożone są swobody obywatelskie, a prawa 
narodu szczególnie jego wladza usiawodawcza i 
jego prawo kontroli staly się igraszką w ręku 
mniejszości, dzierżącej wladzę wbrew woli al- 
hrzymiej większości narodu, 

Wskulek nieposzanowania prawa przechodzimy 
ciężkie przesilenie gospodarcze, które wobec zawi- 
kiań REE l ciężkiego kryrysn go- 
spodarczega może praeisiaczyć się w katastrofę 
narodową. 

Zamieranie warszłajów pracy, rosnęca z dnia 
na dzień nędza po miastach i na wsi, ucisk al- 
kowy i poczynania wszerhwładnej blurokracjł 
przybierają już nieznośne rozmiary i slanowlą na- 
der padatny grunt dla sniypalskiej akcji praepro~ 
wadzonej w kraju naszym przez wysłanników na 
szego sasiada wschodniego, Wiemy, kla ponosi 
odpowiedzialność za to, co się dzieje w naszem 
państwie, ale adpowledzielny jest także naród ca- 
ły, który hiernle przypatruje się nadchadzącej ka- 
tastrofie. 

Nareszcie naród zaczyna się budzić. Dnia 14 
września cała Polska demokralyczna I praworzą- 
dna manifestacyjnie domagać SE będzie przyw1ó- 
cenia poszanowania prawa i praworządneści w 
państwie. 

Większość narodu przekonuje się, że tylka pa» 
szanowanie prawa zapewajć nam moše spokój 
wewnęlrany, nigodzowny warunek zdajności do 
pracy, siworzyć ppdslawy dla akcji opanowania 
ciężkiego przesilenia politycznego i gospodarcze- 
go oraz podnieść powagę państwa na ierenia mlg- 
dzynąrodowym. 

Górny Ślask. jaka jeden z glównych filarów 
macąrstwowego stanowiska Polski, jako jeden Z 
najbardziej eksponowanych adcinków w dzień 14 
września głośniej od innych dzielnie domagać si 
powinien paszanowania prawa i praworządnode 
w państwła naszam. 

Dlatego wszyscy, którym droga jest Polska, ja] 
polęga i przyszłość, jej honor i godność, przyby- 
wajcje na ten dzień do Katowic! Polska jest nas 
wszystkich własnością, którą przekazać mamy na 
s potomkom. Za jej całość I wielkość na nas 
cłąży odpowiednialnedć. Podstawą nienaruszalne- 
ści jej granie, jej samodzielności jest paazanówa. 
nia prawa w jaj życiu wewnętrznam : w jej pło- 
sunkach międzynarodowych. Dlatega w dzień 14 
września br. cały lud śląski zawoła: Prawa żąda- 
my, wolności ! poszanowania naszej godności na- 
rodowej. 

Polska Partja Socjalistyczna. 

Polskię Sironnichwo Chrześcijańskie] Demokr. 

Narodewa Parłja Robotnicza. 

Stronnictwo Narodowe dzłelnicy Śląska. 


Adwokat 


Dr. Jakób Bross 


powrócił 
ulica Grodzka i. 10. Talafon 123-09- 
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Rzad a sprawa bezrobocia 


Straszłiwa klęska bezrobocia w bardzo niezna- 
cznej mierze interesuje obecny rząd. Cała mą- 
drość stanu polega 

NA ODWRACANIU OCZU OD TEGO 
ZAGADNIENIA 

Jedyną forma pomocy, jaką rząd uznaje, jest 
dostarczanie Funduszowi Bęzrebocia po „ziedze- 
niu” przezeń rezerw — Środków na płacenie za- 
siłków dla bezrobotnych;. z tej pomocy iednak ko- 
rzysta mniejsza część oficjalnie zarejestrowanych 
robotników bez pracy. 

Wszystkie obliczenia władz na przezwyciężenie 
bezrobocia w drodze uruchomienia warsztatów 
pracy — okazały się bajką. Roboty budowlane ru- 
szyły zaledwie w rozmiarach nie przekraczają- 
cych połowy robót budowlanych z roku 1929, We 
wszystkich gałęziach przemysłu prywatnego, nie- 
tylko bezycbocie nie maleje, ale — przeciwnie — 
wzrasta. Kryzys tak dalece sięgnął do podstaw 
życia gcspodarczego i łak zubożył ludność Polski, 
że nawet manopole państwowe zmuszone zostały 
do niezmiernie dotkiwego da robotników ogra- 
niczenia dni pracy (do czterech dni na tydzień w 
monopolu spirytusowym), 

Niezwykle ciekawego materialu, stwierdzające- 
go istotny stosunek rządu do kwestjj bezrobocia, 
dostarcza ostatnie sprawozdanie z dzialalności 
Funduszu Bezrobocia za rok 1929. Sprawozdanie 
to wyróżnia się od sprawozdań poprzednich obfir 
tością materiałów i sumiennością ich opracowa- 
nia. Dzięki porównaniom stosunków za cały okres 
pięcioletni działalności Funduszu Bezrobocia jaż 
na pierwszy rzut oka można skonstatować, 
JAKA EWOLUCJĘ W KIERUNKU LEWJATANA 

ODBYŁ RZAD 
w stosunku do zagadnienia bezrobocia w ciągu 
minionych czterech lat 1926—-1930. 

Z porównania liczb, pobierających zasiłki į ko- 
rzystających z pomocy doraźnej bezrabotnycii łą- 
cznie szczególnie w latach 1925—1926 i 1929 wy- 
nika jaskrawo, jak dalece rząd inaczej traktuje 
sprawę poniocy dla bezrobotnych w obu tych a- 
kresach. Podczas, gdy w roku 1926 więcej niż po- 
dwóma liczba bezrobotnych pobierała zapomogi 
z państwowej akcji pomocy doraźnej, w porówna- 
6.4) liczby pobierających zasiłki ustawowe — 
w końcu czerwca roku 1929 pomoc doraźną znie- 
siono. Wprawdzie rząd prowadzi jakąś akcję po- 
mocy poprzez samorządy i województwa, widać 
jednak. iż jest to akcja tak mizema w swych roz” 
miarach, obstawiona tyloma ograniczeniami, że w 
rezultacie nie ma się nawet czem pochwalić, dla- 
tego też żadnej statystyk: się nie ogłasza. 

Wprawdzie znakomicie się podniósł stosunek 
pobierających w odsetkach zapomogi ustawowe, 
ale w tem chyba ani za grasz niema zaslugi obec- 
nego rządu, ustawa bowiem o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia uchwalona została w roko 
1924 przez Seim i 


DZIĘKI SEJMOWI ROBOTNICY DOTYCHCZAS 
Z DOBRODZIEJSTW USTAW KORZYSTAJĄ. 


Rząd poszedł po linii niezwykłezm „cnzczędza- 
ala" na pomacy dla bezrobotnych. Gdy w roku 
1926 wydano z funduszów państwowych, podat- 
kowych 43 miljonów złotych na zapomogi doraź- 
ne — w roku 1929 w pierwszem półroczu wydano 
2.4 miljonów zlotych, zaś w roku 1930 wydaje się 
Jakieś kwoty na pomoc wojewódzką i za pośred- 
nictwem samorządów, ale ukrywa się je wstydli- 
wie, nie mając najwidoczniej czem się chwalić wo- 
bec robotników. 

Polityka p. Prystora spotyka się z wielkim a- 
piauzem ze strony „Lewiatana“, 

Pisafiśmy już niedawno o polityce rządu obec” 
nego w zakresie robót publicznych. Warszawa, 
która w latach silnego wzrostu bezrobocia (1926— 
1828) zatrudniała na robotach publicznych powy- 
żej 4.000 robotników w mnesiącach letnich — u- 
zyskała od państwa kredyt na 1.000 robotników. 
Inne miasta otrzymują na roboty publiczne rów- 
nież bez porównania mniej, niż było potrzeba. 

Rząd chwali się, że udziela pomocy dla częścio- 
wo pracujących. Ze sprawozdania jednak Fundu- 
szu Bezrobocia wynika, że są to wydatki niezmier 
nie skromne. Dość stwierdzić. że w roku 1929 ko- 
nzystało z zapomóz robotników częściowo pracu- 
jących 494, Jest to niezmiernie mało, a jeśli się po-" 
równa tę liczbę z liczbą częściowo pracujących 
wedle statystyki głównego urzędu statystyczne- 
go, wyniknie jasno, że jest to pomoc absolutnie 
nie wystarczająca. 

W świetle tych liczb i faktów, po czteroletniem 
doświadczeniu w tym zakresie, jasnem się staje, 
iż obecne władze, rząd dzisiejszy, nie chca spra” 
wę hezrobocia pod innym kątem widzenia, zała- 
twić. 


NIE PRZEJMUJĄ WŁADZ ROZPACZLIWE 
ODRUCHY BEZROBOTNYCH, 
wyrażające się w manifestacjach krwawo zazwy- 
czaj się kończących. Nie wzruszają memoriały i 
przedstawienia organizacyj zawodowych. Nie ob- 
chodzą zagrożone istnienia dziesiątków tysięcy pa 
zbawionych pracy ludzi, pędzących swój ciężkł 

żywot w najstraszliwszej nędzy. 

ZAPOMNIANE SĄ OBIETNICE 
dawane w okresie wojny połska-rosyjskiej robot 
nikom, iż będą w swojej Niepodległej Oiczyźnie 
zabezpieczeni į uchronieni przed głodem i nędzą. 

W dniu 23 stycznia 1930 roku weszła w życie 
nowela uchwalona przez Sejm do ustawy o za- 
bezpieczeriu na wypadek bezrobocia z roku 1924, 
rozszerzająca dobrodziejstwa ustawy, to znaczy 
zabezpieczenie robotników od bezrobocia, naipóź- 
mej w rok od ogłoszenia noweli, 

NA WSZYSTKIE ZAKŁADY PRACY, 
niezależnie od liczby zatrudnionych robotników. 
Minęło z górą pół roku į w ciągu tego czasu zdo- 
lano uczynić tylko jedno, to znaczy objąć przez 
Fundusz Bezrobocia zakłady, zatrudniające pięciu 
robotników, inne zakłady, t. i. zatrudniające od 1 
do czierech robotników (włącznie), dotychczas 
przez Fundusz Bezrobocia objęte mie zostały. 

Czemu należy przypisać taką powolność w wy- 
konaniu przepisów znowelizowanej ustawy ubez- 
pieczeniowej? 

Nie uczynione dotychczas zostało nic, aby przy- 
gotować tę doniesłą sprawę przez Fundusz Bez- 
rabocia. Mamy prawa mniemać, że dzieje się to, 
a właściwie nic się w tej sprawie nie robi, z wy- 
raźnego polecenia organów zwierzchnich minister* 
stwa pracy i opieki spolecznej 

Zapowiadaniy, że zerzanizowani zawodowo 
ROBOTNICY NIE PRZEJDĄ SPOKOJNIE NAD 

TA SPRAWĄ DO PORZĄDKU DZIENNEGO 


Ustawa obowiązuje i Fundusz Bezrobocia musi ją 
w terminie prawem przewidzianym zastosować i 
wykonać! 

Robotnicy, zatrudnieni w zakładach, w których 
pracuje od 1 do 4, muszą zostać objęci przepisami 
ustawy! A. Zdanowski. 


Przegląd prasy 


= 
„NADMIAR“ ZASŁUG P. SŁAWKA. — PIERW- 
SZA OCENA WYWIADU. NURKI PANI 
MINISTROWEJ 

Urzędowa „Gazela Lwowska“ w artykule poże- 
gualnym zwie p. Slawka „premjerem milczącej 
pracy. Wynalaziszy dlań taki tytuł, pisze dalej: 
„Rząd p. Slawka był rządem milczącej, wy- 
iężonej, mrówczej pracy na polu zagadnień 
gospodarczych. Centralizując na tym odcinku 
calą uwagę i energję, szedł za nakazem racji 
pańsiwowej, która le zagadnienia wysunęła 
ma pierwszy plan i — możnaby powiedzieć — 

na jedynie aktualny plan”. 


Ale, składając pokłon pożegnalny temu rządowi, 
orzekla urzędówka nasiępnie: 

„Nie miejsce lu na wymienianie rozległych 
wysiłków i prac Rządu, zmierzających do o- 
panowania kryzysu w jego przyczynach i skul 
kach. Należałoby chyba przypomnieć, że wy- 
siłki te i prace nie pozostały bezowoenem 

Szkoda, że „Gazeta Lwowska“ wstrzymuje się 
od wymieniania tych zasług. Rząd byl milczący, 
a ogólniki jej są nic nie mówiące... Nie trzeba się 
było przerażać „rozległości“ — i zaryzykować choć 
parę przykładów. 

„Gazcia Lwowska” twierdzi, że „społeczeństwo 
odetchnęłe”, gdy nastał rząd p. Sławka, ale teraz 
„Społeczeństwo“ nie może westchnąć nad jego u- 
trata. gdyż o jego „wysiłkach“ nie nie wie. 

Za to nowy premjer odrazu przerwał poprze- 
dnie milczenie p. Sławka wywiadem, udzielonym 
p. Miedzińskiemu. Na razie mamy przed sobą do 
tej rubryki tylko komeniarz „Głosu Narodu", któ- 
ry podnosi, iż wywiad nie wnosi nic nowego do 
dyskusji prócz — tu podchwyluje „Głos Narodu” 
wyraz „niechlujny”, powłarzający się w wywia- 
dzie — nowych prawdziwie „niechlujnych* ier- 
minów. Poczem dodaj 

To, co p. marsz. Piłsudski mówi o konstytu- 
cji, razi „prostotą”... Najlepiej charakteryzu- 
je go zdziwienie, że kanslytucja przewiduje 
kwalifikowaną większość, gdy chodzi o odpo- 
wiedzialność konslylucyjną rządu. To zaś, to 


ps 

de Sukoly P:zyspasch Kupiec. 

Kursów handl. rocznych 
i półrocznych w szkole 


JANA PILCHA 


WPISY sss: 


Rok założenia 1912 zs 
przyjmuje się codziennie 
w godz. 8—12 I 8—5. Za dziaci urzędników zwraca 
aplay szkolne Rząd. 


p. marsz. Pilsudski mówi o dobrym rzekomo 
wpływie posłów z BB na zwyczaje sejmowe, 
najlepiej porównać ze sceną, jaką posłowie z 
BB urządzili przy dyskusji budżetowej w ko- 
inisji wojskowej (łamanie słołków, wyrywa- 
nie mowcy papierów itp.). 


W konkluzji zaś dziennik zaznacza, że lego wy- 
wiadu nie podyktowały względy na dobro kraju, 
na poprawę syluacji, a tylko nienawiść do par- 
lamentu. Wobec tego: 

Należy się spodziewać w konsekwencji roz- 
wiązania sejmu i — zreszią wszystkiego, 
prócz spokoju. 

„Placówka“ podaje, jako drobny napozór szcze- 
gólik, ale rzucający pewne świniało na zagadnie- 
nia większej wagi — laki opis: 

„Ot naprzykład w jednem ministerstwie, 
kierownem srogą dłonią pewnego dygnita- 
rzą w mundurze — (dla ścisłości zaznaczamy, 
Że nie chodzi tu bynajmniej o min. spraw 
wojskowych) — zaszedł w dniu 28 lipca br. 
pewien wypadek, klóry tyle zamieszania na- 
robił wśród urzędników, że.. niedyskretnie 
przedosiał się aż poza mury... 

Rzecz sama w zasadzie drobna. Do mini- 
sterstwa zgłosił się inkasent pewnej firmy fu- 
trzanej z niedużym slosunkowo rachunkiem, 
na sumę 1377 zl., za dostarczone p. ministro- 
wej skórki nurkowe. Ani skórki nie zanadto 
luksusowe, ani rachunek nie zbyl wielki, a sa- 
ma transakcja, dokonana w połowie lala, do- 
brze świadczy o zapobiegliwości gospodarczej 
p. ministrow 

Mimo lo urzędnicy minislerstwa byli w klo- 
pocie, w jaki sposób rachunek ten uregulo- 
wać. Po prostu nie widzieli pokrycia w żad- 
nem z elalów resorlu... Ktoś przyiomniejszy 
wpadł na odważny pomysł skomunikowanik 
się telefonicznie z p. minisirową, co było lem 
Konieczniejsze, że p. minister bawił wlaśnie 
na... inspekcji. Olrzymał krótką, lecz zupel- 
nie wyraźną dyspozycję, że rachunek uregu- 
lować należy z funduszu... dyspozycyjnego, 
jak to miało miejsce w podobnym przypadku, 
w poprzednim tygodniu... 

Rozkaz zasiał wykonany ściśle, Fundusz dy- 
spozycyjny pokrył i tym razem prywatny re- 
chunek p. ministrowej. Niewątpliwie stało się 
to tylko chwilowo, gdyż nie ulega najmniej- 
szej kweslji, że p. minister, dowiedziawszy się 
po przyjeździe o faktycznym slanie sprawy — 
odrazu ją — jak należy — uregulował... 

Tem niemniej żle się stało, że wskutek pe- 
wnego pomieszania pojęć, które reprezentują 
niektóre osobistości świata urzędowego, urzę- 
dnicy mogli, chociażby przez królki czas, przy- 
puszczać, że panowie dygnilarze sznacyjni 
pokrywają prywałne wydatki z funduszów 
państwowych i fo lak wybilnie dyskrecjonal- 
nej miary co... fundusze dyspozycyjne... 

Jak dotęd bowiem mamy wszelkie podsta- 
wy przypuszczać, że iego rodzaju adki 
których bohaterami byli pp. Miedziński i św 
talski — należą do bezpowroinej przeszloś: 
Mogą conajwyżej zachodzić tylko pewne... Lie 
porozumienia". 

W tem opowiadaniu widzimy jedną lukę — mia 
nowicie niepodanie nazwy minisierstwa, w klórem 
tak „po domowemu”, tak familiarnie irakluje się 
rachunki. 

Dlaczego pismo, mogące poimiennie wypoml- 
nać pp. Miedzińskiemu i Świłalskiemu dawniej 
im stawiane zarzuły, tu ukąsiło się w język? To 
pozostawia czytelnika w niepewności, czy mu o- 
powiedziano dykteryjkę, czy poruszono faki rze- 
czywisty. Szkoda. W stosunkach bowiem, panu- 
jących u nas, szczególnie tępić trzeba prakłyki. 
zacierające różnice pomiędzy domem, a urzędem 
— i odnośnemi kasami. 

Także postać pani ministrowej, „burmistrzują- 
cej“ w biurach swojego męża, może tworzyć weso- 
ły temat w fersie, ale powinna być nie do po- 
myślenia w pańslwie współczesnem. Jak zresztą 
i urzędnicy, widzący w niej swoją „pryncypalo- 
wą”, dla której trzeba być na wyskoki. 

Q ile historja z futerkiem jest zatem zupełnie 
aulenlyczną — niema racji przemilczać nazwisk. 

OWO 
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Manifest Centrolewu 


-- 


=lonem od korespandenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 sterpnia. 
Dzisiaj stronnictwa centrum i lewicy 
oglosiły następującą odezwę; 

OBYWATELE! Dwa miesiące mila od chwili. 
gdy zgromadzeni w Krakowie z calego kraju n: 
Kongresie Obrony Prawa i Wolności Ludu dele- 
gaci chłonów, robotników : inteligengji pracującei 
zlożyli uroczyste $łubowanię, że nie spoczną we 
walce, aż usunięta zostanie dyktatura, aż przywTó- 
cone będzie poszanowanie prawa, aż władze w 
Polsce obejmie rząd zufania Sejmu | mas ludo- 
wych, 

Rząd dykłatury mie wyciągnął żadnych wniQs- 
ków z tego ostrzeżenia, którego mu udzłelila w 
Krakowie ziednoczona demokracją polska. Odpo- 
wiedział na to groźbami i hezmyślnemł szykanami 
w stosunku do spokojnych obywatel. 

Tymczasem polożenie nasze zarówno wewaętrz- 
ne, jak i zewnętrzne w dalszym clągu się pogar- 
Sza, Widzą to i stwierdzają wszyscy, prócz zado- 
wolomej ze siebie i ze swego sposobu rządzenia 
partil rządowej, Nic me wskazuje na zapowiedzia- 
ną poprawę położenia gospodarczego, Nędza wsi 
i miast doszla do najwyższego natężenia. Ucisk 
podatkowy przekroczył granicę ma|dalei posunię- 
tej wytrzymałości, Kryzys gospodarczy słał się 
w Polsce zjawiskiem stałęm. Inacze! być nie może 
tak dluga, jak dlugo cały wyzilek tych, co rządzą. 
skierowany jasil tylko ku jednemu celowi: aby jak 
najdłużej władzę w awcich rękach utrzymać, jak 
najobłiciej z niej korzystać. Dla tego celu podtrzy- 
muje się w państwie stan nięporządku, zamyka sle 
usta przedstawietełam narodu, me zwołuje się Sej- 
mu, aby nje mógł wykonać choćby najpożytecz- 
niejszej pracy, oraz kontrof nad gospaliarką rządu. 


Dyktaturą nie znósj bowiem kontrol, jawności, 
odpowiedzialności, 

W tych warunkach podnoszą slę coraz Śmielej 
głosy wyzyskujące nasze rozbicie i słabość we- 
wngtrzną, 2 zmierzająca do zmiany naszych gra- 
nic, do pozbawienia nas dostępu do morza. 

Obywatela! Tej smutnej, ieżah nie wręcz ponu- 
rej rzeczywistości nie zagluszą hałaśliwe uelechy 
tych w narodzie, którym jest dobrze, nie zmylą 


prawdziwego le! odczucla przez szerokie masy lu- 
dowe różne parady i dożynki, Ponad ten sztuczny 
zziałk zadawalenia z wyników „radosnej twór- 
çzaśçi“ wybija się troaka milionów o przyszłość 
Polski, o los ludu palskieza. 

Wabec tej troski nie wolno nam trwać w bler- 
ności i w posłusznem oczekiwaniu, co jutro przy- 
niesie, Tak, jak 10 lat temu, gdy w obliczu bolsze- 
wickiego najazdu jedność, zwartość i poświęcenie 
szerokich mas ludowych przyriosły Polsce zwy” 
cięstwo, tak i obecnie nle zwalczymy zla w Pol- 
sce inaczej jak wspólnym wysłłkiem mas pracuja- 
cych, 

W Krakowie oświadęzyliśmy uroczyście wahec 
całego kraju, że walkę a usunięcie dyktatury Jó. 
zela Piłsudskiego padięliśmy wszyscy razem i ra- 
zem ją poprowadzimy aż da zwycięstwa, W wy- 
konaniu tego zabawiązania wzywamy Was, Oby- 
watele, do masowego udzialu w wspólnych mani- 
festacjach, które stronnictwa demokratyczne lew!- 
cy i środka przygotowują w niedzielę 14 września. 
aby stwierdzić, że hasła: 

natychniastowego zwołania Sejmu, 

usuniącia dyktatury, 

wałki z kryzysem gospodarczym | 

protestu przeciwko zakusom na całość Rzaczy- 
pospojltej 
Są wyrazem niezłomnej woli narodu. 

A zatem wszyscy na front wspólnej selldarnei 
walki ọ zwyciestwo w państwie zasady prawa i 
wolności. 

Precz z dyktałurą! 

Niech żyje rząd demokratyczny, rząd zaufania 
Seimu 1 społeczeństwa! 
eh żyje Niepodległa Ludawa Rzeczpospolita 

alaka! 


Warszawa, w sierpniu 1930. 


PPS, 

PSL Wyzwolenie, 
Stronnictwo Chłopskie, 
PSL Piast. 

NPR. 

Polskle Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demoxracji, 


Co odpowie minister spraw wojskowych Piłsudski 
premjarowi Piłsudskiemu 


(Telefonem oð korespondenta „Naprzodu”) | 

Warszawa, 27 sierpnia. | 
Dziś posel dr. Hetmcekl Ostrowski (Strormictwo 
Chłopskie) wystosował do ministra spraw woi- 
skowych Józefa Plłsudskiega następującą depesze: 
„Do p. ministra spraw wojskowych w Warsza- 
wie. Zgodnie z $ 48 statutu oficerskiego dla sądów 
henorowycj, lako major artylerjj W. P. w rezer- 


wle, proszę o pouczenie, jak się mam zachować 
wokec obelg, zawariych w dzisiejszym wywie 
dzie prezesa Rady ministrów". 

{$ 48 opięwa: Qficer może w każdej sprawie. 
która jego zdanlem narusza jego cześć, zwrócić 
slę do swego przełożonego z prośbą o rozpatrze- 
nie sprawy przez sąd honorowy. Statut ten jest 
zawarfy w rozporządzeniu prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia B sierpnia 1927 raku). 


Katastrofa podczas raidu Polski i małej ententy 


Warszawą, 27 sierpnia. 


© godzinie | popołudniu z wtorku na środę wy- 
startowalo 24 samolotów do kotu okrężnego małej 
ententy i Polski. Start nastąpił z lotniska moko- 
towskiego. Samoloty startowały w odstępach 3- 
minutowych w grupach po cztery w koki: Rumu- 
nia. Jugosławia, Czechosłowacja, Polska. Lotnicy 
skierowali się drogą okrężną przez Lwów do Bia- 
łogrodu—Zagrzebia—Pragi. 

Jedna z maszyn polskich, pilotowana przez p. 
Lisakawskiego „Potez 25* wylądowała w Krako- 


(Telelonem od korespondenta „Naprzodu*) | 


wię i po nabraniu benzyny ruszyla w dalsza dro- 
zę- O godzinie 3 nad ranem przyszła wiadomość, 
że samolot „Lublin 8", własność Aeroklubu pol- 
skięzu, wskutek defektu motoru wpadł go stawu 
pod Krasnobrodem, miedzy Lublinem a Rawą Ru- 
ską. Pilat kanitan Pamurla z 4 pułku lątniczezo 
w Toruniu wyskoczył ze spadochronem z wyso- 
kości 300 metrów i wpadł do stawu, skąd wydgo- 
byto go calego i zdrowego. Natomiast obserwa- 
tor podporucznik Azerowicz, wskutek zaplałania 
się nie zdołał wyskoczyć i spadł wraz z samolo- 
a zabijając się na mleiecu. Samolot uległ roz- 
iciu. 


Heye—Schleicher—Hindenburg 


Zaprzeczono poglosce, jakoby szef Reichswehry 
general Heye miał podać się do dymisji: tymcza- 
sem sam general pogloskę (ę potwierdził, mówiąc. 
że w listopadzie ustąpi, Należy się więc z tym 
ważnym dla wewnętrznej palltyki Niemiec faktem 
liczyć i trzeba zbadać powady, które ten fakt wy- 
tworzyły. 

W Niemczech, jak wiadomo, toczy się obecnie 
kampanja wyborcza, Wybory w dniu 14 września 
mają rozstrzygnąć rzecz daleko ważniejszą, aniżeli 
czy Brüning zostanie. czy przyldzie do skutku 
większość taka, która będzie zdolna do utwsarzenla 
wielkiej koalicji Chodzi © zasadnicze pytanie: 


rząd demokratyczny czy dyktatura, I w Niemczech 
kwestja dyktatury przestała być przedmiotem teo- 
Iętycznych rozpraw, a stała się prakiycznem, bo 
możltwem, zazadnieniem. 

Ogólny pogląd jest taki, że istnieją — głównie 
Doza parlarnenjem i poza partjami politycznemi — 
siły prące do dyktatury, a za motory tych sit y- 
chodzą Hitdenburg, Schleicher t Treviranus, We- 
dle ich zdania także obecne ciężkie pelożenie go- 
spodarcze, którego wyrazem sa 3 miljany bezro- 
fotnych, jest wynikiem kiepskiego ustraju poli- 
tycznego i dlatezo zamiast wlelogłowęga od par- 
lamentu zależnego rządu powinna być jedna gło- 


wa ti, dyktatura. Rzecz jasna, że 83-letni Hinden- 
bura bylby tylko nominalnym dyktatorem; fakty- 
cznie władzę wykonywaliby Schleicher, Trevirą- 
nus i cala ta klika, której obeony sian rzeczy, o- 
becna konstytucja, sila parlamentu są sola w oku 

General Heye ma być przeciwnikiem dyktatury 
i dlatęgo zostaje przez swego padwladnego Schlei- 
chera wysadzony z siodła. Wedle głoszonej wersji 
Schleicher sam praznlę pozostać nada| w cieniu; 
woli on za kulisami poclągać za sznurek aniżeli 
stanąć na jasnej widowni politycznej Dlatego na 
następcę Heyego wysuwa się xenerałą Hammęr- 
steina, który — u generala rzadka to rzecz — t= 
chodzi za rzetelnego ropublikanina z tej rąeji, że 
w r. 1920 oparł się puczowi Kappa 1 nawet został 
przez własnego teścia, jednego z przywódców pu- 
czu, aręsztowany. 

Jakież zyski eblogują soble te słery, które pra- 
cują na rzecz dyktatury? O widokach w polityce 
zagranicznej mówi za te siery Traviranus; mówi 
w sposób znany i łąk — z jsgo punktu widzenia — 
zgrabny, Żę wszyscy Niemcy muszą mu potakle 
wać: jedni z zastrzeżeniami co do Środków, dru- 
dzy baz zastrzeżeń. Ważniejszą jedna dla tej sła- 
ry jest polityką wewnętrzna, którą — w Polsow 
widzimy tosamto dążenie — chcą „wyzwelić" z 
pod wpływów „partyjnictwa”, chcą ją sklerować 
w kierunky skrajnie reakcyjnym, jak najwidoczniej 
l jak najsilniej przeciw klasie robotniczej. 

Nle trzeba Jednak myśleć, że wszyscy enora- 
lowie są tegosamego zdania, ce Schleicher i jago 
klika. Podaliśmy przed kilku dniami głos genorala 
Seeckta, który na stosunek do socjalnej demokra- 
ci! ma zupełnie inny pomląd, nie widząc możliwo 
sei rządzenia przaciw niej. Te dwa skrajne kie 
runki Ścierają się narasle poza kontrolą opinii pu~ 
blicznej i to nie bez racli: czeka się, co 40 miljo- 
nów wyborców powie [4 września. Qdpowiędź 
może być taka, żę kombinacją w tytule wymienio- 
na wpadnie w wodę, gdyż przeciw woli te] masy 
nawet Relchswęhra nic nię wskóra, 


Z niedoli 
emigracji zarobkowej 


ROZPACZLIWE WARUNKI PRACY ROBOTN 
KóW POLSKICH W ST. JAMMES 


„Wychadźca” padaje następujący ohrąz wyzy- 
sku i niedoli 60 rabolników Polaków w fabryce 
metalowej w St. Jammes (departament Sarthe we 
Francji): 

Mimo przewidzjanych lam w konirąltach plac 
minimalnych 260 fr. — 450 fr. zą godzinę, w 
praktyce płaci sę przeważnie 2'25 fr, Zmusza się 
również robotników do pracy akordowej, cp. przy 
obliczenlu cęny za szlukę, nie pozwala wyrobić 
dniówki. Dość powiedzieć, że gdy robotnik polski 
otrzymuje 9 fr. od szluki, Francuz za ię samę 
pracę bierze 14 fr.! 

A nlech-no, kloż z tych 40 Polaków zaprota- 
stuje przeciwko f4-godzinnemu dniowi pracy. 
Mimo wyraźnego zasirzeżenia w konirakcie, 8-go- 
dzinny dzień pracy jest tylko legendą i przesirza- 
ganie go pociąga za sobą redukcję. Traktowanie 
robotników jesi ohydne. Szturchani, popychani 
przez swych „kulturalnych“ szefów, ci biedni pa- 
rjasi nie mają możności obrony, u jakakolwiek 
próba reakcji przęciw nieuzasadnionemu gnęble- 
nlu doprowadza zawsze do wymówienia pracy. 
I cóż ma wtedy taki biedak począć z sobą? Kon- 
trakt zerwany, zaświadczenia nie ma — możę 
więc umierać z głodu, bo nikt mu pracy nie da, 
nikt się nim nle zaopiekuje. 

Warunki mieszkaniowe urągają również wszel- 
kim wymaganiom higjeny. W drewnianych, za- 
clekających barakach, pokoik! male. duszne, ze 
ścianami pokrylemi pleśnią. Mała lampka naf- 
dowa bez szkiełka, kopel i napełnia dymem i sa- 
dzami nędzne mieszkanko. I w tych brudnych, 
zakopeonych, nleopalonych narach mieszkają en- 
łe rodziny z małemi dzlećmi, które już od nle- 
mowlęctwa narażone są na wszelkie choroby. Tak 
ała w świetle faktów wygląda „ałata" dola pol- 
skiego robotnika we Francji. 

„Wychodźea" apeluje do czynników miarodaj. 
mych, aby rainteresowały się podanemi lu fakła- 
mi i uczyniły wszyslka, hy zapewnić robotnika» 


‘wi naszemu należyla traktowanie. Nie jast on 


przyjęty z łaski, nie jest jaklmá intruzem = na- 
trętem, lecz sila poważną, kiórej Francja patrze» 
huje i która dla tej Francji dużo już zrabiła. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
-NAPRZÓTW"! 


„N A PR Z O D* — Ne 198 Piąiek 29 sierpnia 1930 


Kongres międzynarodowy spółdzielczyń 


ROLA KOBIETY W RUCHU SPÓŁDZIELCZYM 


W dnlu 31 bm. zaczęły się w Wiedniu obrady 
kongresu „Międzynarodowe! Spółdzielczej @ikiy 
Kobiet" przy udziale delegatek z dwudziestu kra- 
jów, oraa licznych gości, między którymi znajdo- 
wali sę: prezes Międzynarodowego Związku Spół 
dmelczego iow. Väinö Tanner, byly premier Fim 
landjl; tow. dr. Karol Renner, jako preges związku 
spóldzielń anstrlackiąh dr. Fouquet, jako represen 
jant Ac zy naro donno Biwa Pracy i wielu in- 
nyan. 

W przemówieniu powltainem tow. Tannee pod- 
niósł zaslugi kobiet dla rezwelu spółdzielezości. 
loh to jest w znacznej mierze zasługą, że do Mię- 
dzynarocowego Związku Spółdzielczego naloży 
dzisiaj % mlijonów ludzi, Spółdzielezość może nie 
rozwijać tylko przy pomocy zospodyń, tych minl- 
strów skarhu radzin. 

Tow. Emma Freundlich, składając sprawozdania 
jako przewedmczaca, stwierdziła kałomsiny moz- 
wój Międzynarodowej Spółdzielczej Gildy Kobiet 
w ciągu trech lat. kitare uplynęły od kongresu 
w Stokhohnie. Powiekszyłą się zarówno ilość 
członkiń, jak i należących de Gidy erzanizacyj. 
Gikia utrzymuje obecnie stosunki z 31 krajami. 
Wzrózl również udział pracy kobiecej w ruchu 
spółdzielczym. W naiwiększej spółdziel w Au- 
strji, t. j wiedeńskie. pracuja 1150 kahiot, a tylka 
419 mężczyzn. — W Belgii powstaly spókdziolnia 
dajeci kolonie wakacyjme, orsz iadłodajnie kobio- 
ce w ramach ruchu spółdzielgzego. Gilda czeche- 
ałowącka aałożona zaledwia w rcku 1026, liczy 
już 1800 całonkić. Potężne giklv angielska i szko- 
ska, obcimują 64 tysięcy azłonkiń, Również zikly: 
holenderska i irlandzka razwiiają się dnakenale. 
Gildy spółdzielcze w Ros klada największy na- 
gisk na propagande nrzedsięhiarztw spoleoznych. 
ułatwiających damową pracą gesnodyń. 

Po krótkiej dyskusji, w klórej do glosu zaplsały 
się tylka przedstawicielki rosyjskich i ereskich 
komunistek, sprawozdanie zostało przyjete OEra" 
mną wigkszością, 

Popołudniu odbyla sie dyskuga nad sprawą 
praw kobiet w spóldaięlniach. Dwa reterajy umae 
wiały z tego punktu widzena zagadnienie. kta pe- 
winien być członkiem spółdzielni. Tow. P, Hard- 
mA szkąakiej għdy kobiet, sędzini po- 
koju, broniłą zasady „wolnego całonkoatwa”, da. 
jąpai każdemu ozłonkowi rodziny możność zapisa- 
nia się do spółdziejni, — Nąsiępstwem tego jest 
wzrost aakupów, gdyż zainteresowanie się spól- 
dzielnią jest większe. gdy calankami są nietyika 
rodzice, ale i dareśji 3yRowie | córki, oraz nawięk- 
szenie się kapitalu abrateweza spółdzieni. Wre' 
szcie go najważniejsze, tylio wolne członkowstwo 
może dać kobiętom należne Im miejsce w zarzą- 
dzie spółdzielni. 

Dr. Maria Orsętt! (Polaka) jake kapelerantka, 
bromia zasady: „Dwa głćgy na rźnę!", Spók 
dasglnia nie jest zrzeszeniem pojedynczych «sób, 
maąwdziwym czlonkiem ięst gospodarstwa czyli 
rodzina. Fakt. że listy członków spółdzięlń wyka- 
zują przygnialaiącą więkazość czląnków - meż' 
Czyęn. wynika ponrosty z faktu. ie maż występu- 
je w roli oficialnega przedstawiciela rodziny zhu- 
dowanej, wedlug prawa, wcale niędemokratyęr- 
nie, chąciak Bycie wmowadziła da niej azremne 
faktyczne zmiany. Powstaje taka sytuacją. że ża” 
na zapisuję swego męża do spółdzielni i wnłaca 
udział, żona pruqz caly rok dakonywuie zakupów 
1 ad niej jedynie zależy lojąlność danej rodziny. 
wabec spółdzielni, ale na zeromadzeniu spółdziej» 
nii przy cokenywaniu wyborów da rad nadzor- 
czych ı zarządów, kobięta issj zupainie pozbam:a. 
na prawa gios i mąż deqyduie wylacznie W apta- 
wach. dla których z reguły nię ma an! arezumie* 
nia, ani zainteresowania. Zagadnienie to mede być 
rarwiązane tylka przęa přæyāiąio wodzanie D> 
dwójnęgo glosu, ti. zastąpienie starej ząnady: „Je: 
den człowiek — jeden głos!”, zasadą; „Jedna ro- 
dzina — dwa niezałężna głosy dia ici cronig prred 
stawicieli!". 

W dyskusji Butuzową (Rosia) wypowiędzialą 
się przęciw wolnęmy całonkawstwy. natomiast 
delagarki gild szwackni, holenderskie! i anaielskiej 
Ea Tow. Heymen-Coufm (Regia) przedstawiła 
wplyw zaccfanego ustawodawstwa kralów ra" 
mańskich na stanowisko kobiety w ruchu spół- 
dzielczym. Kobieta zamężną jęst tam według pra- 
wa małolę(nią. — Nię może bez rązwolenia męża 
przysiąpić do żadnej organizacji, nie może zalą” 
twić naimn:ejspaj transakcii materiatnej sąmodgiel- 
nie. Zmiana kodaksu eyWiinekę jesi tu najkardaiej 
palaca, a Edy ten rostanie zrełapmawany, to sta- 
nawiska kobleiy w spółdzielni zmieni się zame 
przez się. W podaknym duchu przemawiała i p. 
Milnch (Szwajcaria). 

W piatek 22 bm. dyskusja nad sprąwą praw ko- 
bięt w spółdziefniach zostala zakończona. Przer 


mawiały delęgatki: Wottabaszawa (Bułgaria). 
Krauzowa (Czechoslowacie — spóldzielnię cze- 
ckie), Rledłowa (Czechosłowacja — snóldzielnie 
niemięckię) i Neumanowa (Czechosławacją — apó! 
dzielnie komunistyczne). Wkcńcu tow, Priestley 
(Anglia) raz jeszcze przemawiała energicznie w o 
branie zasady wolnego członkowstwa. 

W glosawanių poprawka zzłoszana przez dole- 
galki rosyjskie do rezalucii, Opracowąnaj przez 
komisję. rostala odrzucona i rezolucja komisji ze- 
stała przyjęja 92 glozami przeciw 23. Najważniej» 
szy ustęp tęi rezolucji żada zapewnięnia kobietom 
wsgystkich kralów pelnego polltycznęza, naulecze 
nego ] zoszodarczego rówu0uprawniken a, criz re- 
wizji kodeksów cy wimych w tym duchu. 

CZEGO ŻĄDAĆ BEDA MATKI] PRZYSZŁOŚCI? 

Punktem centralnym kongresu kobiet spóldziel 
czyń była namiętna dyskusja nad dwoma rołera» 
tąmi pod tytułem „Matki przyszłości". Jako piere 
wszą rejerentka przemawiała Męrła Noraakowa 
(Czechosłowacja), zwracałąc się z namiętnym a- 
pem do matek, aby ponad wszysika postawily 
qbowiązki żon | matek. Dzieci nię wychowywane 
w domu rodricielskim, nię moza wyTóść na szczę” 
śfiwych ludzi. 30 procent miodccienych nrzesięp- 
ców nie mlato matek. Jeśli chce się dać kobietom 
możność j prawo być matkami, nię wystarczy za- 
bronić im pracy zawodowej, lecz trzeba im zanaw- 
mé wsparcie 

Kareieremika Bastuzowa (Rosja) oświadczyła z6- 
wrie namiętnym tonem, że zazadnięnia macięrzyń. 
stwa nie dają się addziekó ad zagadnięń ustroju 
kamtalistycznego. Na nic się nie zdą deklamować 
a szczęściu ogniska domowego. skaro kęzlitosny 
świat, w którym żyjemy, wydzięrą ta ogniska lys 
dziom, dla których ono jest ideałem. Zakaz pracy 
kabist zamężnych bylby tyłko w »nteresie bracor 
dawców, ka papchnąłhy wiekszą ilość mładocia= 
nych do praedwczesnego szukanią pracy, Kobiety 
muszą żądać urządzeń spalecznych dla pracuia" 
cych matek i walki o usunięcie ustroju kapitalisty= 
cznega, 

Tow. Rossbąchęrowa (Austrija) wypowiędajglą 
się engrginznię przeciwko zakusQm zakazywania 
kobletom-matkom pracy zawodawej, Dawno mi~ 
nęły czasy, gdy rodzina byłą dość silna gospodar- 
czo, aby zadość uczynić wszystkimi wymaganiom 
wychowania, Potrzębuięmy opieki nad matką, nię: 
mowięciem i dzieckiem, tak samo iak dążymy da 
ubęzpieczsnia od macjerzyństwa. Spółdaieln|g mo- 
ga tu addać ogramna uslugi. Każdy myślący egla= 
więk przyznaje, że kobieta mająca umysłowe a9% 
interesowania, idnokręgu pojęçiowym raższe: 
rzanim przęz e zawodowe, daje dziegku da 
lęka wszęchstreniicikze i lepsze wychowanie, niż 
kobiętą zamknięta umyslowa w czterech ścianąch, 
P. Neraskawa mówiła z wielką pogardą @ awa- 
cach wychawania w sierocińcach. Dzisiaj można 
jug nawęt sięragińcę tak anrganiąawać, aby dkiegi | 
żadnej szkody, aui na duszy, ani na cieje, nię po- 
niosły. Lecz jeśli się nawet mówi o dawnych sie- 
rocińcach, to nie trzeba zapominać. że człowiek 
tak wybitny jak burmistrz Wiednią taw, Karol 
Seitz wychową się w siergcińcu. ; 

W dalszej dyskusii low. Unsworth (Anglia) wy- 


suwałą żądanie, by kobięty zameżnę mla 
legalnqao domazania sle zapłały za swoją pracę 
jako gospodynie, Tylko wtenczas beda mogły od- 
dać się obowlązkom macierzyńskim nie panąda- 
jac jednocześnie w zupełną zależność ekonamiqze 
ną od męża. Szeparowiczowa (Polska — spółdziel- 
nie ukrajńskie) przemawiała w imieniu matek 
mniejszości narodowych | wypowiedziała się gwal 
townie przeciw pedagogii komunistycznej, Bardzo 
rzęczowo przemawiałą p, Kława (Łatwa) stwier 
dzając, że na Łotwie pracuje zawodowo 55% 
wszystkich dorosłych koblet i tworzą one 40% 
wszystkich zarobkujących ludzi na Łotwie, Męą- 
czyźni zarabialą za majo, aby całkowicie wyżywić 
rodzinę. Wychowanie stało slg zbyt trudnę, aby 
my matka mogła samą podołać, Wiedza | spola= 
częfisiwą muszą pomagać, a matką musj brać u- 
dzi] w życiu społęcznem, ahy móc być wogóle 
wychowawczynią. W podobnym duchu przema- 
wiała p. Funke (Niemcy), stwierdzając że w Niem- 
częch już przed 5 laty było 11 1 pół miljona kohiet 
Braculących zawodowo, Rodziny robotnicze nie są 
w staple wyżywić doroslych córek, kióre muszą 
zarobkować, a niepodobna żądać później od pra- 
cownicy, aby akupywąla małżeństwą utratą na- 
bytych praw. 

Pa kilku ieszcze przemówieniach przyiąto 92 
glosami przecłw 24 rezołucje zalecaiącą dalsze ba- 
darie tych zagadnień | przekazulącą decyzje w te] 
sprawle nąstępnemu kongresowi „Międaynarodo- 
wej Spółdzielczej Gildy Kobiet", 


SPÓŁDZIELCZYNIE PRZĘCEW WOJNIE 

Na ostatnim nunkcie porządku dziennego kon- 
gresu Międzynarodowej Spółdzielczej Gildy Ko- 
hięt była sprawa stosunku kobiet-spółdzielczyń do 
niebezpieczeństwa wojny. Komlsja przedlożyła re- 
zolucię, której najważniejsze ustępy brzmią jak na- 
stopnie; 

„Międzynarodowa Spółdnieleza ilda Koplet 
wzywa swoje grupy krajowe, by 1) nie pozwotlly 
nigdy kobietom zapomnieć skutków i niebezpie- 
Czaństw wojny, lecz uczyniły ję pezeciwniczkami 
wszęlkiego gwałłu | wszelkich zhrołeń, 2) uśwla- 
damiały koblatom, że rosnące kentlikty międry 
Imperialistycznemi państwami Erożą wybuchem 
nowej wolny, w której } koblety moglyby być 
zmobłlizowane | zmuszone jeśli nie do samej slu- 
żby wajskowej, ta do praey w przemyśle wojen- 
RYM... 

Do tej ręzolycji zgłosiła Butuzowa (Rosja) po- 
prawkę gloszącą, że walka p razbrołęnie nle do- 
tyczy zbrojeń Rosj! sowtechiej. W uzasadnieniu tej 
„poprawki* dlugo i obszernie opisywała stosunki 
ną świecie tak lak je sobie wyobrażają komuniści 
sąsyjscy. 

Nasiępnię taw. Eleonorą Barjan, sędzini pokoju. 
przewodnicząca delegacji brytyjskiej, aświądczy- 
la, że walki z wojną nię można ujmować z wy- 
łącznie meskiego punktu widzęnią i apęrować wy- 
łącznie cylrami, Serca I mózgi trzeba zdohyć dla 
Pokoju, 

Delęzątki: kolęriderska 1 szweęka prolestowały 
energicznie przeciw poprawce rosyjskiej, stwier: 
dzaiąc że delegatkom rosyiskim nie zależy na 
sprawię pokoju, lecz na obronie interesów Rosji. 
Po kilku jeszcze przemówieniach rezolucja komiali 
bez poprawki rosyjskiej zostala przyjeta 100 gło» 
sami prząciw 23, paczem przęwądnicząca tow, 
Emma Freunqlich kongres zamknęlg. 


Złodziej kandydatem na 


Berlińska „Rothe Fahne", organ komunistów nle- 
mieeklch, oglasza |istẹe kandydatów komunlsiyca= 
nych do pariamentu na wybarach 14 września 2 
ektęzu koleńskiezo0. — Na jednem z pierwszych 
miejsc figuruje Karol Satler, komunistyczny rade 
ny miejski w Kolonii. Kandydatura ta wywolała 
zdziwienie nawet wśród ludzi, którzy nieraz Q- 
Świadczali, że ze strony komunistów niczemu już 
się nie dziwią, Ów Sattler stawał bawiem przed 
paru miesłącami przed sądem w Koloni! w iakiejś 
Sprawie o obelgi i przy tel sposobności odczytano 
w sądzie nubliczpie jego rejestr karny. Qkazało 
się. że ten bohater kamunjstyczny był już 3 razy 
karany za ciężką kradzież. Sattler nie zaprzeczył 
wcale tym danym. Nie przeszkodziło mu ta Jed- 
nak. jak widzimy, wcale w karjerze politycznę] w 
partji komunistycznej. 

Nie jest (o wprawdzie pierwszy dygnitąrz ko- 
munistyczny tego tyny. Wsrominaliśmy iuż na la: 
mach „Naprzodu“ © Marzięsie. — którego re: 
iestr karny qbeimowa| aè JQ numerów, przewąż- 
nie kradzieży z włamaniem. A jednak lego Mar- 
giesa. edsiadującego abecnię więzienie za zamardą 
wanie w czasie rozruchów 4 paliciąniów, którzy 
ga kiedyś aresztowali za włamanie, obrali komp- 
miści niemieccy obok Staline honorowym prezęsęm 


posła komunistycznego 


swego ostrutlegp krngrosu | aby go z kryminału 
wydostać glosowaii w parlamenale an amneastją 
dla morderców crarnosecinnych. Wart Batller 
Margiesa, a Margles Sattlera. Obaj zaś są warci 
samego naczelnego wodza niemieckiej parti ko» 
munistycznej Thalmanna, który byl Już zawiaszos 
ny w czynnościach za nadużygia a pieniędzmi par- 
tyineml, Ble na stanowczy Tozkaz Moskwy poro- 
stał nada] „wodzam”, a el oo wykryll nadużycia 
wylecleli z partii. 

Nie ięst to zresztą ani kaprys, an! zbleg okolicz- 
ności, że mosklewscty wladcy Kominternu takle 
właśnie figury torulą na wodzów komunistycznych 
party] w Europie. Tacy ludzie są bezwzględnie po- 
slyszni. nie robią żadnej opozycji prawej ani lewej, 
a o to przecież głównie ddzie każdej organizacji 
dyktatorskiej czy to będzie Komintern, czy Fascio, 
czy BB, 
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Dalsze aresztowania i rewizja wśród Ukraińców 


W związku z podpaleniem stert Lubomirskiego 
w Horodence dnia 20 sierpnia policja przeprowa- 
dziła szereg rewizyj i aresztowań — głównie wśród 
młodzieży. Przeprowadzono rewizję i aresztowano: 
Paneczewskiego Kornyła, jego brata Jaroslawa, 
Olejkę Romana, Semeniuka Slefana, tezniów gi- 
mnazjalnych, Jakóba i Włodzimierza Sileckich, 
Randuraka Włodzimierza, 14-lelniego skania, Pe- 
rejmę Stefana, slud. filoz, Dorażyńskiego Lubo- 
mira, stud. medyc., Serbyńskiego Romana, funk- 
cjonarjusza „Proświty”, gdzie policja skonfisko- 
wała.. „trójząb, śpiewnik „Surma“, prywatną ko- 
respondencję i jeden egzemplarz amer. „Siczy“, 
Stuapę Iwana, Berezowskiego Iwana, Hołyńskie- 
go Michała i Chamowa Jarosława, gimn. absol- 
wentów oraz szereg skautów-nowicjuszy. Areszto- 


| wanych przetrzymano przez kilka godzin na pa- 
į cji i po pal protokołów wypuszczano ich na 
| wolność. Przeprowadzono również rewizję w pry- 
watnem mieszkaniu Uhryna Mikolaja, dyr. ukr. 
pow. kasy, a Babija Wasyla, praktykanta OSK 
przesłuchiwane dwa razy. Oprócz tego areszta- 
wano Jużkowa Teodora z Potoczysk, którcgo za- 
trzymano na policji. Po wypuszczeniu z więzie- 
nia siryjskiego na wolność Stefana Ochrymowi- 
cza i Piotra Grera, klórzy w śledziwie przesia- 
dzieli Irzy i pół miesiąca, zatrzymano jeszcze: 
Juljana Hoszowskiego i Włodzimierza Serednic- 
kiego ze Stryja, Iwana Bulkowskiego ze Strzał- 
| kowa. M. Szyjena z Goszewa i Wasyla Dubiwa 
z anicy, pow. Dolina. Wszyscy on: siedzą pod 
i zarzutem GRĄ do vow H y: 


Memorja? krakowskiej Izby przemysłowo-handlowej 
przeciw projektowanemu zamknięciu kopalń bochańskich 


Wedlug nadeszłych wiadomości Rada ministrów | 


na jednem z posiedzeń uchwadita zamian'ęcie wazy- 
stkich salin wschodniej Małapalski do roku 1934, 
a Bochni! i Kossawa z końcem roku 1931. 

lzba przemysłowo-handłowa w Krakowie wy- 
slala w tej sprawie obszemmy memarial do rządu, 
uzasadniając w nim, że zamknięcie Bochni w peze- 
ciągu roku jest niemożliwe. Memorial przytacza, 
że sprawa zamknięcia salın byla już prawie ad 
dnia powstania pańsiwa polskiego szeroko oma- 
wiana przez wybitnych uczonych, znawców gór- 
nictwa. — Głos w tej sprawie zabierali również: 
Seim i najrozmaitsze komisje. Inż. Bukowski | inż. 
Jackiewicz aświadczyli się za bezwzględnem za- 
mknięciem wszystkich sali wschodniej Małopolski, 
a także kopalni bocheńskiej, kióra, ich zdaniem, 
produkowała o 40 procent drożej jak Wieliczka. 
Stanowisko pp. Bukowskiego i Jackiewicza po- 
dziełił również p. Kemmerer, natomiast druga 
część uczonych uznała utrzymauę Bochni za po- 
trzebne, Jeżeliby czynniki rządowe uważały za ko- 
nieczna likwidowanie kopani bocheńskiej, to — 
zdaniem tych uczonych — ©dbywać się to winao 
w tempie powotnem. 

Zwolennicy zamknięcia salin bocheńsikch stanęli 
na stanowisku, jakoby mieli do czynienia ze zwy- 
czajnem przedsiębiorstwem, którego zwinięcie nie 
przyniesie stosunkowo wielkiej szkody, ani ogól- 
nej zospodarce krajowej, am mieszkańcom. — Nile 
beali oni bowiem pod uwage, że zarówno Bochnia 
jak | saliny wschodniej Małopołski są ścisłe zwią- 
zæ z histarją pnzedrozpiardwą Poałski, w szcze- 
gólności Bochnia 1 Wieliczka, które sęzają Około 
1100 roku, a saliny wschodniej Małopodsk| jeszcze 
wcześniejszych kat. Inż. Bukowski w rozprawie 
pod tytułem „Sól i saliny polskie" wykazywał, że 
wywożono z nich sole jeszcze za czasów rzym- 
skich. 

Kres sprzecznym opintom dwóch partyj uczo- 
mych, położyła dopiero ankieta ministerjalna, zwo- 
lana przez mmistra przemysłu | hardłu w maju 
1927 reku. Komisja stanęła na stanowisku nega- 
tywnem co do zamknięcia salin wschodniej Ma!o- 
polski i Bochni. W komisii brali udział najwybit- 
niejsł znawcy życia gospodarczego Polski, lak: 
Aleksander Ciszewski, Dr. Koelichen, były mimi- 
ster skarbu Michalski i imni. Tak więc rząd, u 
znawszy potrzebę utrzymania salin, przystąpił do 
wykończenia mwestycyj, rozpoczętych jeszcze w 
roku 1923 Inwestycie ie dobiegły końca w roku 
1929 i umożliwiły podniesienie produkcji sałłu bo- 
cheńskich z 40 m 60 tysięcy ton romme. 

Niestety pożar w dniu 19 fipca br. zniszczył 
objekty kopalniane, część z mich odbudowano już 
we własnym zarządzie, a wydatek potrzebny na 
datszy remont wynosi 150 do 170 tysięcy złotych. 
Wydatek ten stal się bezpośrednim powodem u- 
chwały Raty ministrów, ca do zamknięcia w 
przeciągu raku amin kecheńskich. Kwota 150.000 
zlotych potrzebna do odbudowy stanowi jedno- 
miesięczny zrwotek załogi zórniczej w Bochni i 
trzeba stwierdzić, że hez tej odbudowy ruch w 
kopalni jest niz do utrzymania nawet przez rok. 
Z tego więc wynika, że nie można terminu za- 
mkmięcia salin bacheńskich przedłużać do końca 
roku 1931, gdyż utrzymanie w nich pracy jest po- 
lączone z koniecznością odbudowy, 

Jeżeli więc rząd nie ma zamiaru przeprowadzić 
prac renowacyjnych, to należy kopalnie bocheń- 
skie natychmiast zamknąć, coby slę lednak rów- 
nało wyrzuceniu na bruk akoo 500 robotników. 
pozbawieniu 2 000 głów rodzin czych środ- 
ków do życia, oraz zrumawaniu Bochni 1 gmin 
okolicznych, przyczem straciłyby zarobek także 
rzecniosło | kuplactwo. 

Bezpośrednia powodem ataku na Bochnię była 


strata okolo 600.000 złotych, wykazana w r. 1929! 
1930, a powstała jedynie na skutek płomwanego 
Zastal ruchu kopaim, celem zmontowaia 
nowej maszyny wydobywczej i calej wieży na 
szybie „Campi“. Cała więc strata była wyk em 


inwestycje przyczyniłyby się niewątpliwie do wy- 
datnego wzrostu produkcji. 

Pa likwidacji salin hocheńskich skarb państwa 
musiałby wypłacać emerytury robodnikim w wy- 
sokości 400.000 złotych recznie. gdy się weźmie 
pad uwagę, że cd dziesięciu lat nie przyjmowano 
robotników do pracy w kopalni, a parsonal robot- 
niczy, obecnie tam zajęty, musiałby przejść w ca- 
tości na utrzymanie państwa. Jeżeli do tega do- 
damy amortyzację zakładu w wysokości 80.000 
złotych, około 100.000 zł. na utrzymanie budyn- 
ków i samej kopalni, a nadto straty salin w wyso- 
kości 50.000 złotych, to okaże się, że skarb pań- 
stwa strace] okajo 750.000 złotych, a będzie musiał 
wypłacać emerytury w wysokości 400.000 zło- 
tych. Z powyższego wynika więc jasno, ġe tak 
nagłe lirwitowanie salin bocheńskich nie leży w 
interesie państwa. 

A teraz pytanie, co na likwidacji straci sema 
Hochnła, która z okolicznemi mieiscowościami, 
od setek lat jest nastawiona na dochody, związa- 
me z salinami? Straci w pierwszym rzędzie na 
ohrocie finansowym, gdyż zarobki robotnicze wy- 
rażają się w cyirze 1,200000 złotych, pobory u- 
I rzędnicze 200.000 złotych, pobory emerytalne tak- 

że 200.000 zictych i około 50.060 złotych, wydi- 
wanych na miejscu na zakup materiałów, Z tych 
dochodów żyłe nietylko 2000 głów rodzin rebot- 
niczych. ale także około 1000 osób rekrutujących 
się z innych zawodów, jak: kupcy, krawcy, szew- 
cy it. d. Tak więc w razie Hkwidacjj salin, miasto 
Bochnia | okoliczne wale popniityby w nieuchren- 
ną miine i nędzę. 

Na ankiecie solmej Inż. Ciszewski oświadczył, 
że nie można likwidować w tak szybkiem tempie 
salin, jeżeli czynniki miarodajne nie stworzą ta- 
kich warsztatów pracy, któreby mogły zabezpie- 
czyć ludności dotychczasowy lej zarabek. 

Izba przemysłowo-handdowa w Krakowie w 
swoim memoriale do rządu postawiła wniosck na 
zmoectyflkowzęłe uchwały Rady m'nistrów, żąda- 
Jace] zlikwidowania salin bocheńskich da końca 
1931 roku. W myśl wniosków Izby, rząd włnien 
kontynuować dawny orram przeobrażtwa sa- 
Tin, a jeżeli w interesie państwa leży ich zlikwi- 
dowanie, to Hkwźdacja ta powin 
na szereg lat, aby w mi 
ludności miasta Bochni i 
we wsrszłały pracy. 


Przesłąd gospodarczy 


JESZCZE JEDEN POWÓD DO PODROŻENIA 
WĘGLA 


W „ICK" czytamy, że eksport węgla polskiego 
w pierwszej połowie sierpnia wzrósł o 19 tysięcy 
ton i to zarówno z rejonu górnośląskiego jak l dą- 
browskiego. Ponieważ właściciele kopalń, jak sa- 
mi twierdzą, na eksporcie tracą, więc mają jeszcze 
leden powód do podwyższenia ceny więcej niż o 
10% — każda więcej wywieziona toma Jest dal- 
szym powodem do jeszcze jednej podwyżki — 
czy tak? Wedle astatnich informacyj baronowie 
węglowi maią przecież serce: mimo zwyżki eks- 
portu zadowolą się dobrodzieje podwyżką © 10% 
na rynku wewnętrznym. I to wyniesie ładny 
grosz, akurat u progu zimy. 


hochańsu'ego na. 


cełowego zahamowania ruchu, a wprowadzone | 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę sier- 

ia br. wykazuje zapas złota 703.349 lys. zł., ti. 
o 70 tys, zł. więcej, niż w poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczone do 
pokrycia, wzrosły o 2.731 tys. do sumy 224,607 
tys. zł. Niezaliczone do pokrycia zwiększyły się 
o 2.261 tys. zł. do sumy 111.667 tys. zł. Portie! 
wekslowy spadł o 12.546 tys. zł, I wynosi 590.184 
tys. zl. Pożyczki zastawowe zwiększyły się o 131 
tys. zł. do sumy 74.970 tys, zł. W pasywach po- 
zycja natychmiast płatnych zobowiązań wzrosła o 
42.004 tys. zł. (307.792 tys. zł.). Obleg biletów ban- 
kowych zmniejszył się o 42.027 tys. zł. (1.245,216 
tys. zl), Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
Biletów i natychmiast płatnych zobowiązań Banku 
wyłącznie złotem wynosi 45.29 procent (15.29 pro- 
cent ponad pokrycie statutowe), pokrycie kruszco- 
wo-walutowe 59.75 procent (19.75 procent ponad 
pokrycie statutowe), wreszcie pokrycie złotem sa- 
mego tylko obiegu biletów bankowych wynosi 
56.48 procent. 


KRONIKA 


Kraków, 28 sierpnia. 

WPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPODAR- 
STWA DOMOWEGO na rok szkolny 1930-31 od- 
będą się w dniach 30 VIII i 1 IX w godzinach 
od 9 rana do 1 w południe w kancelarji szkolnej 
ul. Pędzichów 1. 18. 

KONCERT „HARMONJI*. „Harmonja”, zespół 
muzyczny Tow. wzaj. pom. niż. funk. miejsk. wy- 
stąpi z trzecim publicznym koncertem w dniu 28 
bm. o godz. 4.30 pop. na plantach w kole naprze- 
ciwko kawiarni „Zakopianka“. 

OSZUŚCI W ROLI AKADEMIKÓW. Organa 
wydziału śledczego aresztowały niejakiego Helle- 
ra Marcelego, urzędnika pryw., bez zajęcia, lat 28, 
rodem ze Lwowa, wyznania mojżeszowego i Bom- 
sego Józefa, szofera-mechanika, bez zajęcia, lat 
25 ze Lwowa, obu zamieszkałych chwiłowo w 
Krakowie przy ul. Szlak 1. 16, IM p. u Marji Ja- 
worskiej — za dokonanie szeregu oszusłw na le- 
renie Krakowa przez nielegalne zbieranie składek 
Na listy dla ubogich studentów „Słow. żyd. Słu- 
chaczy U. J. „Ognisko” i „Brainiej Pomocy Sławie 
U. 1." na kolonje wakacyjne. 

Przy aresztowanych znaleziono fałszywe legity- 
macje akademickie a to Hellera na nazwisko Gu- 
staw Schneider i Halski Roman, zaś Bomsego na 
nazwiska Weiss Józef i Kleczyński Stanisław z 
ich fotografjami. Nadto stwierdzono, że Bomse 
meldowany był w Krakowie pod nazwiskami 
Frandziaka Ślanisława zaś Heller pod nazwi- 
skiem Zaborskiego Romana. W czasie przepro- 
wadzonej rewizji znaleziono w mieszkaniu wy- 
mienionych pieczęcie podrobione. cyklostyl, spis 
poważniejszych osób iak z Krakowa, jak i po- 
wiału krakowskiego oraz listy skladkowe, na któ- 
re zdołali już pobrać od różnych osób znaczniej- 
sze kwoły. Areszlowanych odstawiono do więzień 
sądowych zaś dalsze dochodzenia w toku. 

OKRADZIONY W GMACHU BANKU POL- 
SKIEGO. Sackheimowi Benzorowi z Wieliczki, u- 
rzędnikowi firmy Szapiro, w czasie wplaty pie- 
niędzy przy okienku w Banku Polskim skradzio- 
no kwolę 4.000 zl. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Do mieszka- 
nia Marcelego Reissa, zam. przy ul. Basztowej 10, 
włamano się i skradziono garderobę i biżuierję, 
wartości 3.787 zł. Również Jakób Reiss, zam. przy 
ul. Dietlowskiej l. 27 doniósł policji, że skradzio- 
no mu z mieszkanią świecznik wartości 300 zł. 

ARESZTOWANO Antoniego Ciupkę, lat 22, 
Hermana Eismana, lat 20, bez zajęcia, za targnię- 
cie się na policjanta w slużbie; Slan. Kądzielawę, 
lat 23, bez stał. miejsca zamieszkania, za kradzież 
hielizny na tandecie, oraz Sal. Germana, lat 20 za 
kradzież kieszonkową. ` 

—000— 

WYCIECZKĘ DO OJCOWA urządza Polskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze w sobote dnia 30 alerpnia be. 
Wyjazd z dworca autobusowego o godzinie 2 pónolu- 
dnlu, powrót w niedzielę wleczorem. Nocleg w nowo- 
otwartym domu wycieczkowym w willl „Reduta” koło 
Bramy Krakowskiej. 

—000— 
TEATRY | KONCERTY 


Z THATRU MIEJSKIEGO 1%. J. SŁOWACKIEGO. 
Po wyjeździe teatru twowskiego dziś i futro teatr nle- 
czynny. W sobotę na otwarcie sezonu 1930/31, w zwią- 
zku z nadchodzącą rocznicą powstania Hstopadowezo 
dany będzie „Kordjan* Słowacklego w inscenizacji u- 
względniającej osialne wyniki badań krytycznych nad 
tem dzielem. Całość poematu ułożona w ośmnastu a- 
brazach. wskutek uproszczonego systomu dekoracyk 
pomieści slę w ramach normalnega irwanla spektaklu. 
Nowe dekoracje M. Różańskiegn. liustracia muzyczna 
K. Meyerhokia, W scenie koronacji grany będzie ory- 


zlmalny polonez koronacyjny Kurpifiskiago. naplsany 
wkołcznościowe na ten akt w roku 1829. Śplewy ed 
twarzy chór „Pcha” rakowakiego. Nazajutrz po ina 
guragă dana będzie jedna a naltansaych komedy! new- 
szego tehertwaru węglarskiaza F. Harczega „Niebieski 
lis”, która to sziuka lacznie z „Kordjanem” zajmie te- 
Peruwar plerwszych dni sezonu. 


ABONĄMENT STAŁYCH MIEJSC. Zamówienia ga | 


stale micia w teatrze miejskim przyjnuie nadal sę- 
krętarlat teatry codziennie od godziny 6 do 8 więczo- 
rem. Kasa teatru rezerwuje zamówlone bety da go- 
dzny 11 w poludnie dma poprzodzalncegs premiorę. 
ti w piątek 29 hm. Po tym terminie zamówienie braci 
swoi ważność. 

TEATR REWII „NAGATFLA". Jutro w Dlalak 29 hm. 
nastąpi otwarcie sezonu rowjowego w Bazalełi rewią 
„l znowu gra Hagatea". Ręszia bllatów na Inaugura- 
cyjne przedstawienia da nahwala w kame teatru „Ba- 
gatela” od godziny 10 przedpołudniem do godziny 10 
wieczorem. Codzienne dane będą dwa przedstawienia: 
o godzinie 7'15 | 9'30. Przedsprzedaż na dalsze dni już 
rozpoczęta. 

n000>— 


Z Dolska 


ECHA „KRZYKU LEGJONISTY". Z powodu 
notatki pl: „Zemsja za „Krzyk legjonisty”, za- 
mieszczonej w Nr. 190 „Naprzodu“ z 20 sierpnia, 
przysła] nam p. Roman Starzyński, dyrektor PAT 
w Warszawie, na zasadzie par. 19 ustawy pr3za- 
wej poniższe sprostowanie: t) Nie jest prawdą, 
jakoby dyrcklor PAT Starzyński wydali] z PAT 
p. Kazimierza Paszkowskiego za wydanie broszu- 
ry pl. „Krzyk Jegjonisty". 2) Nałamiast prawdą 
jest, że w chwili umieszczenia powyższej infor- 
macji w prasie dyr. Slarzyńakiego wogóle nie by- 
ło w kraju, a a wydaniu AIC, przez p. Pasz- 
kowakiego nic nie wiedzial. 3) Hrawdą również 
jest, że dyr. Slarzyński nle wydala] p. Paszkow- 
zkiego z PAT, ani za „Krzyk legjonisty", ani za 
nic innego, nalomiast p. Paszkowski wyjnówi| dn. 
1 czerwca br. swój stosunek służbowy od dnia 
1 wrzażnią, i w chwili obecnęj pracuje w PAT da 
czasu, gdy larmin wypowiedzenia z jego strony 
stosunku da PAT uplynie. 

UTWORZENIE PIERWSZEGO GÓRSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO W POLSCE. W niedzie- 
lę dnia 31 sierpnła br. odbędzie slę w Caoraztynie 
i Saczawniey uroczysle ogłoszenie Pienin Parkiem 
Narodowym urządzone przez największą naszę or- 
ganizację lurystyczną Polskie Tawarzystwa Ta- 
trzańskie, W program obchodu wchodzi przejazd 
taiskam| przea Pieniny oraz akademja w Szesaw- 
nicy, na której wyglosag przemówienia przedsta- 
wiclełe władz | organizacji oraz odpowłedni pe- 
terat prof. dr. Walery Goęlel. Na uroczystość pa- 
wyższą inauguracyjną wydarzenia pierwszorzęd- 
na] wagi dla Polski i zagranicy zapraszą Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie wszystkich Interesu ]ą- 
cych się naszemi górami. Zgloszenią do Dworca 
Tawarzystwa Tatrzańskiego w Zakapanerm. 

WIELKA KATASTROFA W KOPALNI „HIL- 
DEBRANDT" W górnośląskiej kopalni „Hildo- 
brandi“, klóra przed kilkoma mieziącami byłą wi- 
downią strasznej katastrofy, sm razem wskujek 
walrgąsy spowadowanęga clśnieniem górnych 
warstw ziem} zwalił się ne poziomie 800 mir. filar- 
Qtbrzymie masy węgla zasypaly i odcięly od świa- 
ła 15 górników. Dzięki natychmiastowej pomo- 
cy udało się odkopać 8 górników, z których 7-mlu 
ni lżejsze akaleczenia, dwóch zaś cięższe. 
Zasynani sg doląd górnisy Czękalla, Rębacz, Zim- 
mar, praktykant Seikis, cieśja górniczy Musiał, 
górnik Tentek i murarz kolumny ratowniczej Teo- 
dar Kalisz, kióray nia dają dadnych znaków kycla. 

POŻAR. Onegdaj w nocy wybuchł pożar w zą- 
hudowaniach gospodarskich Franciszka Foltyna 
w Nieszkowłcach Małych, który zniszczył dach nad 
damem mieszkalnym | słajniami i róne przed- 
mioty gospodarskia. Ogólna szkoda wynosi ukeja 
4.000 zł. Ogień zastał podłażony, o podpalenie pa- 
dejrzany jest Wł, Daiurdzia, lat 37, x Dąbrowicy 
(pow. Bochnia), który z Foliynem żył w niezgo- 
groził mu, że go aniskozy. Dalurdzia zalrzy- 
mano i oddano sądowi, 

ZDERZENIE SIĘ MOTOCYKLU Z WOZEM. 
Na gościńcu w Rronowicach Wiałkich (pow. Kra- 
ków), motocyki Nr. Kr. 95230 prowądzony przęg 
Ądama Jesefelda najechał x tyłu na wóz Michala 
Tomaszkiewiczą z Chrzanową. DODN ulągi moz- 
hiclu. Jadąca z Josefeldem Regina Frisch adnią- 
ała poważniejaza ohrażenia i zostala przewiezia 
na da szpitala. 

ZABÓJSTWO NA FESTYNIE. W czasie festy- 
nu w Żywcu Adolf Cæ, lai 20, se Sporysza, Jan 
Bak, lal 19 z Zabłacia, Karol Matlakiewicu lat 25 
s żywca | Emil Smolucha. lat 21 z żywca, wszczę- 
l bójką x Franc. Śrafrańskim, którego poranili 
nożami w pierś tak, że w 10 minut skonal. Spraw- 
ców zatrzymana | oddano sądowi. 

AWINIOM NĄ POŻARCIE RZUCILA SWE 
DZIECKO. Więśniący Stanową Góra gminy Ga- 
apodars paw. lódzkiego dokonali strasznego odkry« 
cia. 25-letnia Włodarczykówna. chcac się pozbyć 
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nieślubnego dziecka, rzucila je na pożarcie świ- 
niom. Policja wydarła Włodarczykównę z rąk 
wleśniaków, którzy usiłowali dokonać nad nią 
samosądu. Aresztowaną przewieziono dp urzędu 
śledczego w Ładzl. 


TELEGRAMY 


NAPAD HEIMWĘHRY NA ROBOTNIKÓW 


Grac, 27 sierpnia. Pod fabryką szkla w Graden- 
bergu kojo Koeilachu doszło dziś dą krwawego 
starcia między oddzlałem Helmwehry a robotnika- 
ml. Wedle meykońçzonego jęszcze ślejztwa jeden 
z heimwehrowców oddał do grupy stojących pod 
fabryką robotników 5 strzałów rewoiwerowych, 
raniąc cieżko 3 robotników, Robotalcy rzuclil się 
na napastników | pobiti ich laskami | kamleniami. 
Pe stronia Fielmwehry byłe 5 lżej rannych. 


KWESTJA MONARCHJI NA WĘGRZECH 


Budapeszt. 27 sierpnia. Na skutak pozleski o 
rzekomym przyjeździe ex-cesarzowej Zyty z księ- 
clem Ottonem do Budapesztu, co miało nastąpić 
w dniu św. Emeryka, zarządzono ostra pogotowia 
polici węgierskiej. Oprócz tęgo wydana nalicji 
rozkaz bezwzględnego zatrzymywania każdego 
aula wiozącego damę jądącą w towarzystwie mlo- 
dego mężczyzny. W zwlazky z tem przywódca lę- 
gitymistów węgierskich į przewodniczący partjl 
chrześcijańsko-narodowej hr. Jan Zichy ogłosi! w 
dziennikach wepierskich list otwarty, w którym 
zapytule premjera hr. Bethlena, lakie kroki poczy- 
ni przegiw micjatorom tęgo zarządzenia. Podobna 
śradki ostrożności, stosowane zazwyczaj wqbec 
rbrdniarzy poszukiwanych listami gończęmi sa o 
tyje włęcej ubolewania godne, że chodzj o następ- 
cę tranu ! dawną królową węgierską, Hr. Zichy 
wskazuje, żę nikt na Węgrzech nie zamierza kwe- 
sill królewskiej załatwić inaczej aniżeli drogą kon- 
stytucji. 


ZJEDNOCZENIE NADDUNAJSKIE 


Paryż, 27 sierpnia. W wywiadzie, udzielsnym 
dziennikarzom francuskim oświadczył premier ry 
muńsk| Maniu, że ciężka Sytuacja gospodarcza 
państw naddunajskich wymaga zlednoczenła się po 
szczególnych narodów. Jezo zdaniem utworzenia 
Paneuropy Naddunejskiej jest nieuniknione i. jest 
iedynie kwęstja czasu. 


WIELKA KATASTROFA LOTNICZA 
WE FRANCJI 

Paryż, 27 sierpnia. W Chavannes koło Chartreg 
wydarzyla się wczorai włełka katastrola lotniczą, 
która pociągnęla za sobą 6 ofiar w ludziach. Pod- 
czas ćwięzeń nocnych spadł ubiegłej nocy ze zna- 
cznej wygokości francuski sąmolot bombowy 2 po- 
wodu dęiekitu w motorze, Spadający samolot ur 
szkodzi? kilka domów, poczem runa! na ulice i za- 
palit sie, Dwóch oficerów i 4 serżantów znajdują- 
gych się w anaracie ponioslo śmierć na miejscu. 
gzczęśllwym zbiegiem okoliczności samolot spadł 
na ulicę zamknięta ze wzgledu na walące sią staję, 
niezamieszkane domy. 


USIŁOWANA KRADZIEŻ SAMOLOTU 


Paryż, 27 sierpnia. Z lotniska Le Bqurgeł usilo. 
wano ukieziej nocy skraść samolot pasażerski. — 
Nieznany sprawca wsiadj do stojącego aparatu, 
puścił motor w ruch i usiłował wznieść się w pa- 
wietrze. Prawdgpodobnie nie byl an dobrze oh" 
znajomiony z mechanizmem tego typu, gdyż nle 
był w stanie pąderwać aparatu od ziemi, który w 
godskokach posuwał się naprzód. W pewnej chwili 
miedoszły właścicię] cudzego samolotu zastał z a- 
paratu wyrzucony i zbległ, zanim ga zdoļlang do 
mięgnąć. Samolot zaś wiechał w zbocze pagórka i 
uległ rozbiciu. 


EKSPEDYCJA PQ ZWŁOKI ANDREEGO 


Sztokholm, 27 sierpnia. Wczoraj ustalono skład 
delagacji, która wyjedzie do Tromsoe po zwłoki 
członków ekspedycji Andreego. Zabalszmowanie 
zwłok powierzono prof. Hedrenowi a konserwację 
odnalezionych sprzętów ekspedycyjnych prof. Lit- 
bergowi. W skład delegacji wejdzie jeszcze kllky 
yczonych norweskich. Równecześnie statek wor 
jenny „Svensksund”, który swego czasu wiózł wy» 
prawę Andreego na Szpicherg, otrzymał pelęce= 
nie przygołowania się do wyjazdu de Tromsce. 
Na spotkanie stalku „Braiwaag”, wiozącego Oda 
nalezione zwłoki wyjeżdża cały szereg okrętów 
ae Skandynawji oraz innych krajów. Wlele z tych 
okrętów, z których nieklóre zaopatrzone są w $a- 
molały, jedzie z polecenia większych koqcernów 
prasowych. Każdy z nich słara się jak najprędzej 
dotrzeć do „Bratvaagu” aby adchyć wcześni. 
formacje, na które caly świa! kulluralny czeką 
z wielklem napięciem. 
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BEZROBOCIE W ANGLJI ZMNIEJSZA SIĘ 

Londyn, 27 sierpnia. W ostatnich czasach zazna- 
czyl się w Anglji znaczny spadek cyfry bezrobot- 
nych. W asta;nim tygodniu obaiżyła się liczba bez- 
robotnych o 33 tysiące, 

BOMBĄ W INDJACH 

Londyn, 27 sierpnia, Na komisar jat policji w 
Kalkucie dokonano dziś nowego zamachu bombo- 
wego. Wybuchająca bomba zrąnija 6 osób oraz 
uszkodziła budynek. Zraniony został jeden poli- 
cjant i 5 kulisów. 

Landyn, 47 sierpnia. Jak z Delhi donoszą, poli- 
cja areszlawala lam dziś prawie wszystkich człon- 
ków komitęlu wykonawczego wszechindy jskiego 
kongresy naradowega. Areszlowaną również prezy 
danta zgromadzenia ustawodawczego. 

WALKI W CHINACH 

Londyn, 27 sierpnia, Dwa samolaiy rządu nan- 
kińskiego zrzuciły dziś na Pekin 6 bomb, z któ- 
rych jędna tylko wybuchła w pobliżu bramy Czin- 
Menn, w sąsiędztwie dzielnicy europejskiej. nie 
wyrządzając większych szkód. 

ROCZNICA PAKTU KELLOGĄ 

Nowy Jork. 27 sierpnia. Zalażony w Chicaga 
komitel „Pokoju świalowega”* obchodził dziś rocz- 
picę wejńcią w życie pakly Kelloga. Z okazj lej 
urządzono bankiet, na klórym zasiępca sakretąrza 
sianu wygłosił dłuższe przemówienie. Oświądczył 
on, że pak; Kelloga i paki londyński należą do 
największych dziej pokojowych. W najbliższym 
czasie Stany Zjednoczone ząwrą układy razjem- 
cze ze wszystkimi sygnalarjusząmi paklu Kelloga 
z wyjątkiem Rosji sowieckięj, której Ameryka nia 
uanała, Afganislanu, z którym nie utrzymyje sloe 
sunków dyplomatycznych i Walnam Miastem 
Gdańskiem, który nie (tworzy odrębnej jednostki 
pańsiwowej. 

PO REWOLUCJI W PERU 

Nowy Jork, 27 sierpnia. Z La Paz donoszą, ze 
powstańczy pulkowaik Sanchez Cerra, twórca po- 
wstania w Aręquipa, nię uznał nowego rządu Wol- 
skowego w Limię, wskutek czego powstały w Pe- 
Tu dwie grupy rewołucykie: pólnocna i południor 
wa. W Limię doszło we wtorek do walk ulicznych, 
Bodęząs których A osób zostało zabitych a okoła 
J00 rannych. Nowy rzad usiłuje wszelkiemi środ- 
kami zapabiegąć rozruchom i dąży do szybkiego 
zaprowadzenia w kraju ładu i porządku. 

Buənos Aires, 27 sierpnia, „La Nacion" donosi, 
że rgąd wojskowy w Limie wyslal 4 giicerów do 
Arequipa oelem nakłonienia pułkownika Sanchez 
Cerro dp uznaiią rządu w Limie za prawowity 
rząd peruwiański. 

Nowy Jork, 27 sierpnia. Z Limy donoszą: W cią- 
gu dnia wczorajszego życie w mieśaię szlo nor” 
malnie, zanaczył się jedynie wzmażoy rych i ov 
żywienię ulic. Rząd wydal ogólną mnnestję dla 
więźniów politycznych. leńcy polityczni z wyspy 
San Lorenzo zostali uwołiemd i przywiezlęnt dọ 
Callao. Odchodzący do Nawego Jorky parowiec 
„Santa Maria“ był pddamy ścisłej rewizji, aby nikt 
ze zwolenników Leguii nie wymknął się za gran|- 
cę. Oficjalnie dementują pozłoskę p wybuchu re- 
wołucjj komunistycznej. Wedle niepotwlerdzonej 
pogłoski były prezydent Leguia, przebywający ja- 
ko jeniec na krążowniku „Almirante Grau", jest 
clężko chory. Zawezwany do niego lękarz amery- 
kański miał oświadczyć, że stan chorego jest tak 
groźny, iż należy się liczyć z ryolłym skonem. 
Krążą nawet pezłoski, że Legulą zmarł | to śmler- 
clą nienaturałną. 

Madryt, 27 sierpnia, Jak z Buenos Aires dong- 
szą, między powstańcami w Peruwiji poludnioweh 
a nowym rządem w Limie miało dojść do ugody. 
Jak słychać, delegatom rządu wojskowego udalo 
się nakłonić przywódcę powstania pułkownika dan 
chez Ceną do uznana nowege rządu i poddania 
się jego rozkazom. 

Nowy Jork, 27 siernnia. Z Limy donoszą, że nao- 
wy rząd peruwiański rozwiązał parlameąt i razpi- 
sal nowe wybory, 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 26 sierpnia. 

SANACJA NIE MA POWODZENIA NA WSI 
W ubiegłą niedzielę przybył do Rudki w po- 
włecie tarnawskim poseł Jaraz. ad lat 2 i pół sa~ 
nalor z BB, a przedtem czołowy | RE Przez 
cąłą noc dwaj plsarze rozpisywali zaproszenia na 
wiec, ale kiedy p. Jarosz zaczął swoje przemó- 
wienie od zaczepek paa adresem PPS, oburzeni 
słuchacze nie pozwollll mu przemawiać i niefor- 
lunny pan poseł musiał wysłuchać wiele« słów 
garżkie| prawdy pod adresem swoim i BB. Poże- 
gnala go dorywcza zebrana orkiestra, złożoną a 
blaszanych naczyń, na klórych wygrywano p. po- 

| sławi marsza nie — (riqmfalnega. 


z rucha socjalistycznego 


POTĘGA SOCJALIZMU W AUSTRJI 

Austrjacka par! ja socjalistyczna jesl najliczniej- 
szą stosunkowo (w slosunku do ogólnej ludno- 
ści kraju) partyj socjalistycznych w Europie. Li- 
czy ona 718.056 członków płacgcych wkładkę, w 
dej liczbie 230.000 kobiet. Znaczy to, że na każ- 
dych 10 mieszkańców Austrji przypada więcej 
niż jeden zarejeslrowany członek partji socjali- 
stycznej. Ta imponująca liczba łudzi jednak czy- 
telnika na niekorzyść partji socjalistycznej. — 
W liczbę ogólnej ludności Austeji wlicza się i dzie- 
ci, a w rejestrach partyjnych figurują lylko do- 
rośli. Po potrąceniu dzieci z ogólnej liczby ludna- 
ści otrzymamy, że na każde 6 dorosłych osób za- 
mieszkałych w Austrji przypada jedna osoba na- 
leżąca do parlji socjalistycznej. 

Jeszcze bardziej imponująco przedstawia się po- 
tęga ausirjackiej parlji socjalistycznej w liczbach 
wyborców, W czasie ostalnich wyborów do par- 
lamentu w r. 1927 na lisly socjalistyczne padła 
43'3% wszystkich oddanych głosów, w tej liczbie 
779.880 głosów mężczyzn i 759.208 głosów kobiet, 
mazem 1,539.088 glosów. Jak widzimy kobiety, 
klóre Lworzą 32% członków paniji dają jej jednak 
49'21% głosów wyborczych. 

Podstawą tej sily jest oczywiście Wiedeń, któ- 
ry daje partji większość członków, gdyż w samyin 
Wiedniu należy do parlji 480.000 osób. Nie zna- 
czy lo jednak, by rozpowszechniana przez prasę 
hurżuszyjną legenda, jakoby „czerwony Wiedeń" 
miał jednolilą prowincję przeciw sobie, odpowia- 
dała prawdzie. Wiedeń dał parlji na wyborach 
w r. 1927 tylka 695.000 głosów, zaś prowincja 
dała B44.000 głosów. Wybory gminne siwierdza- 
ją raczej wzrost wpływów socjalistycznych na 
prowincji. Poza Wiedniem jest w Austrji 300 bur- 
mistrzów socjalistycznych. 

ZGON TOW. DR. PISTINERA 

W nocy z soboly na niedzielę zmarł nagie w 
pociągu na linji Bukareszt—Czerniowce tow. dr- 
Pistiner, prezes klubu socjalistycznego w parla- 
mencie rumuńskim. Tow. dr. Pistiner mimo sto- 
sunkowo młodego wieku — liczył w chwili śmier- 
ci zaledwie lat 49 — był przywódcą socjalistów 
bukowińskich przed wojną, gdy Bukowina nale- | 


żala do Austrji. Zmarły znajdował się w chwili | 
śmierci sam w przedziale; zgon jego odkryl spraw- 
dzający bilety konduktor, który znalazł już mar- 
twe zwłoki. Na wieść o zgonie tow. dr. Pistinera 
na ratuszu w Czerniowcach wywieszono czarną 
flagę. W ciągu niedzieli tysiące robolników prze- 
deiilowało przed wysławionemi na katafalku w 
starym teatrze zwłokami. Pogrzeh odbył się w 
poniedziałek popołudniu. Cała prasa bukareszteń- 
ska bez różnicy poglądów oddaje cześć zaletom 
zmarłego jako wieka i parlamentarzysty. 


Ruch kolejarsta 


O DEPUTAT W DRZEWIE 

Pracownicy drogowi, zatrudnieni na odcinku 
Stróże i Bobowa, znowu w lym roku nie olrzy- 
mali deputalu w drzewie, zamiast węgla, aczkol- 
wiek slarych podkład: jest pod dostatkiem (oko- 
ło 1.500), kolej na takiej zamianie depułatu nie 
nie traci, a pracownicy stacji i ogrzewalni w Slró- 
żach oraz drogowi w Ciężkowicach progi olrzyma- 
li. Mamy nadzieję, że dyrekcja krakowska zechce 
wydać poirzebne zarządzenie. 


Zwiazki | zóromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU OKRĘGOWEGO 
KRAKÓW, ZWIĄZKU ROB. BUDOWLANYCH 
odbędzie się we czwartek 28 sierpnia o godz. 6 
wieczór w sekretarjacie ul. Dunajewsekiego 5 II p. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW ZESPOŁU AMATOR- 
SKIEGO TEATRU TUR W KRAKOWIE. Człon- 
kowie sceny TUR. oraz chcący się wpisać do Ze” 
spolu scenicznego, zechcą się zgłosić w godzinach 
od 6—7 wieczorem codziennie da dnia 30 bm. wią- 
cznie w sekrelaTiace OKR u tow. Wandy Wün- 
schowej. Zebranie członków sceny TUR adbędzie 
się w sobotę 20 sierpnia a godzinie 8 wieczorem 
na scenie teatru TUR, ul. Dunałewskiego 5. H p. 
oficyna na prawo. 

POSIEDZENIE PREZYDJUM ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Kraków, Sławkowska 6 odbędzie się we czwartek 
28 o zodz. 7'15 wieczorem. Wszystkich kolegów 
członków Prezydjum wzywa się do niezawodnego 
i punktualnega przybycia. 
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KONFERENCJA OKREGOWA PPS W TAR- 
NOWIE. W niedzielę 31 bm. o godz, 11 rano ad- 
będzie się w Tarnowie w Domu Robotniczym, ul. 
Goldhamera 83 Konferencja Komitetów PPS z na- 
stępujących powiatów: Tarnów, Brzesko, Dąbro- 
wa, Pilzno, Bochnia, Wieliczka, Pińczów, Stopni- 
ca, Mielec Kolbuszowa Ropczyce. Na porządku 
obrad manifestacja w dniu 14 września, Konferen- 
cja zwołana jest z polecenia CKW. Obecność de- 
legatów wszystkich komitetów z wymienionych 
powiatów bezwzględnie konieczną. 

Za OKR PPS w Tarnowie: Ciołkosz, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Sobota: „Kordjan*, 
Niedziela: „Niebieski lis“ (premjera), 

KINOTEATRY, 

: „Mocny człowiek”. i 
: „Rycerz bez skazy”. 
Dom żołnierza: „Czerwony dżentelmen". 
Promień: „Dzwonnik z Notre Dame". 
„Ucieczka od szczęścia", 
„Śpiewak z Montparnassu“, 
Pozanin”. 
i „Trędowała*. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Cawartek 28 sierpnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnal czasu, hejnal z wieży Ma- 
riackiaj, 12.10: O czem wiedzieć powinna dobra gaspo- 
dyni. 12.35: Gramofon, 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 15.15: Komunikat gospodarczy. — 1550: Odczyt z 
Warszawy: „Woly jako teren turystyczny". 16.15: 
Gramofon. 17.35: Pozadanka dla pań: p. Zotja Wolska: 
„Pisma kobiece“, 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: 
Rozmaltości, komunikaty, 19.05: „Gawędy podhalańskie“ 
p. Wł. Darula. 19.20: Odczyt: „Bushido, dusza Japonii" 
wyzłosi dr. Zolja Bastgenówna. 19.45: Głekda rolnicza 
z Warszawy. 20.00: Zegar warszawękiego obserwato- 
rium astronomicznego wybije godzinę ósmą. Prasawy 
dziennik radiowy. 20.15: Koncert z Warszawy, 22,00: 
Felieton: „Wędrówka po sziakach iwórczości Kaspro- 
wiza" (w trzecią rocznicę śmierci), — wygłodl p. Z. 
Schenker. 22.15: Komunikaty. 22.40: Qramofon. 23,00: 
Muzyka taneczna z „Qastronomii”* w Warszawie. 24.00: 
Feinal z wieży Mariackiej. 
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W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . . . . . 
Kapankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwa Pracy. T. Ill. Inspekcja 
Pracy . zł. 
Wiater: Duce e e GW A EB 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 
Krahelska:; Praca dzieci I młodacianych 
Zagradzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |» « » s a 
Sady pracy « . 
O IE Umowa o pracę robotnl- 
(KÓ. B Gad0D ORa CJE © OMÓW 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Qrsetil: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej . . . 
Orsettl: Robert Ow 
judzkości . o « « » » « » « . 
Stanisław Rychllński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . . « » 
St. Andrzej Radek: Rewolu 
biu Dąbrowskiem  . . . « . . - 
Stanisław Rychllński: Marnotrawstwa 
sił l środków w przemyśle polskim 


1.50 ; 
1.50 


3. 
. 2. 


i wielki przyjaciel” H 
. A0 


. . 
cja w Zagłę- 
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SAMOCHODY 


okazyjnie na raty poleca najkorzyatniej 


AUTO-TARG 


Kraków, ulica Czysta 5, telefon 142-48 


4 Stalo na składzie pierwszorzędne maszyny w cania 
Z od 800—2600 dol. — Prosimy oglądać bez obowiązku 
F kuposll 


240000000000000400000000 


KSIĘGARNIA WAWELSKA 
I SPRZEDAZ PAMIĄTEK 


FR. HEDNARZ 


w Krakowie na Wawelu |. 8 
(obok haazty Zdodziejskie|) 

polsa; Przewadzjki po Kiahowie | Wawelu — Wydawalo- 

iwa dotyczaca zabytków | ich propagandy — Potagralla — 
zje rel ei 


Wielki wybór alsumow I art. pamiątek. 


Na miejsce do niboią tpiaa, paplecoty | znaexki pocztowa 
„|. 


E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce fa atp 
Zygmunt | Feliks (irossowie: Socjologja 
partil polliyezne] s s ee a e e 
P. Krapatkln: Spólnictwo a socjaligm 
wolnościowy s - + » s «a « >> 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho- 
SEC S ABE JENA Goa 3 
Łandau: Walka o bezpieczeństwo pracy 
Nowakowski: Marksizm a geograi|a go- 
kilikidzhi | am o.E o6E O 6.0 luz 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
GARY oe (0 o ADU o o EU 
Zamówienia z prowincji należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


POMOCNIK HANDLOWY z brenży papierowej (| 


potrzebny zaraz. — Zgłoszenia osoblate do Zwii 
wndowago Pracowników Umysłowych (Kraków. 


ja wkow- 
ska 6, L p) Wydział Foirednictwa P:acy, codziennie od 
godz. 7:80 do S'%0 wieczorem. — Posadę mote otrzymać 
tylka członek Związku. 


„KONFEKCJA" 
E. WOHLMUTH i CH. RUBIN 


poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie według 

Ostatnich modeli. Ubrania marynatkowe, sportowe 

zarzutki, trenehcoaty, ubrania siudenekie, chłopięca 

1 dziecinne, w pierwszorzgdnym wykonaniu pa 
<=" cenach niskich, 2% 0%) 

Wielki wybór mundurów 1 płaszczy atudenckich, Ż | 


440000000008 | 


(Przeczyiać | zachowac! 
Jedynei najwieksze w Krakowla 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dazorców i Służby Domowej 

w Krakowie 475 


poleca plerwszorzędne siły w za- 
kres pracy domawej wchodzące, 
jak również wysyła da miejac uzdrawi- 
akowych w sezonie letnim | zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


Restauracja Józefa 


ulica Lubicz L. 9 
(naprzeciw Dworca osobowego) 
wydaje potrawy i napoje pa cenach bardzo 
przystępnych. Duże sale dla wycieczek 

i zebrań towarzyskich. 

Menu z 8 dań zł. 220. 


Koncert muzyki salonowej 


w czwartki, soboty, niedziele i święta 


MEBLE 


WYKWINTNE | SKROMNE 
Udogocmenia przy kupnie 


aea a Bracka 13 


Kraków, uł. 
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